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Zgon Painleve.
PARAŻ. (P at), \A n iedzielę r«t:<ł 

zm arł w  P «rvżu  zasłużony m ąż stanu  
1 rane/7 j w ybitny uczony P aw eł P a /11- 
leve. Zm arły lic z y ł 70 lat.

Życiorys.
Zmarły karjere polityi-Zlią rozpoczął w r. 

1916, jitko pcseł do parlanii-ntu. Należał do 
grupy republikanów  —  socjH,lis/ów. i \a  stano  
winku prezesa Ligi republikańskiej prowa. 
dził kam onuje poiiAyczną, której rezultatem  
b ic  ufw orzenie kartelu lew icy i jego zw y­
c ięstw u  prz\ wyborach w 1924 roku. W r. 
1924 i 1925 P ain leve byl przew odniczącym  
Izby. W 1924 kandyduje na sfa.nowisko pre 
zytu-iila rcoubiiki przyczcni zostaje pokona  
ny przez pdezydenfa I)oum ergue‘a. W  lalach  
1925— 29 l ’a»Hlłeve zajm uje sic  reform ą m ili 
farną Fri-.ncji. P ain leve byl 15 razy m inist­
rem . P iastow ał teki ośw iaty  w ojny i a wiać 
ji B ył prezesem  rady m inistrów  i m inistrem  
w ojny w 1927. O statnio w gab.necie Paul 
B oncoura w r. 193,1 zm arły p iastow ał portfel 
m inistra awiaeji

Oprócz czynnego udziału w polityce Pnin 
Ieve był znakom itym  m atem atykiem . W  25 
roku życia został pow ołany na profesora  
uniw ersytetu w Lille, a następnie w Sorbo­
nie, później zas wykłada! w politechn ice pa­
rysk iej. 31 roku życia na zaproszenie władz 
szw edzkich udał się do Stokholinu był ohjąć 
katedrę w tam tejszym  uniw ersytecie. W 1900 
r. P ain leve  pow ołany zoMnje do Akadem ji 
Nauk, gdzie ogłasza szereg prac z dziedziny  
m atem atyki oraz z dziedziny aerodynam iki.

P a ln ie ,,e  w okresie pierw szych prób braci 
W right by i pasażerem  lotów  najpierw W ri 
ghra, później Furm ana Painleye sfudjująe  
a irodym anikę, uzasadni! pierw szy te-orję me 
ehanieznego utrzym yw ania się  i unoszen .a  
s ie  w  powietrzu.

ZW ŁOKI W YBITNEGO POLITT KA 
I i i  ZONEGO SPOCZNĄ W 

PANTEO NIE.

Trzecia Rzesza zbroi się Ochrona zarobków robotniczych.

Pogrzeb odbędzie- s ię  /no 
państw a.

koszt

s  aiere l*ainlevego w yw ołała w ielk ie wrti 
zen ie tuk w kolach politycznych jak i nau 
kow ych. P ain leye zm arł na a.tak serca w obe 
m o śc i syna, przyjació ł i lekarzy, którzy do 
tu  tatniej chwili nic tracili nadziei utrzym a­
nia przy kye/u znakom itego polityka. Nć. w la 
dom ośe o  śm ierci liczni przedstaw iciele świa 
ta p< litycznego i naukow ego prz,;bvli złożyć  
hołd śm iertelnym  szczątkom  Pain leyego. —  
Prem jer Sarrauf złożył w im ieniu rządu kon  
doleneje  rodzin ie zm arłego. Pogrzeb Pain- 
leyego odbędzie się  w sobotę dnia 4 listopa. 
da. W dniu tym zwłoki przen iesione zostaną  
do P anteonu, ltząd zdecydow ał urządzić byle 
mu prem jerowi pogrzeb państw ow y, oddając  
w  ten sposób  hołd jego w ielk im  zasługom . 
P óźna dała pogrzebu P ain lcvego sp o w o d o ­
wana. zesta la  przypadająeem i św iętam i w 
dniach 1 i 2 listopada oraz z ijowodu sesji 
parlam entarnej, w yznaczanej na dzień 3-go 
listopada

O ŚW IADCZENIE MIN. BECKA.
PARYŻ. (Pał). P ra sa  i ran cu .sk a w 

d epeszy  k o re sp o n d e n ta  J!avirsa z W a r  
szaw y  poda je  k ró tk ie  ośw iadczen ie  mi 
n i s t r a  sp raw  za g ra n ic zn y c h  B ecka - 
p o w o d u  śm ierc i b. p r e m je r a  F ra n c i i  
P a  Lnie vego. w k tó ry m  —  jak pow ie  
d z ia ł  m in is te r  Beck —  świat cywili 
zow any t r a c i  w ie lk ieg o  uczonego i 
p rzy jac ie la  ludzkości.

Zgon prał. Calmetiea,
wynalazcy 

szczepionki przeciwgruźliczej
PARYŻ. (P at). W  niedzielę runu 

zm a r ł  w  Pr/ryżu znany bakter jolog 
francuski prof. Cahnette w icedyrek­
tor Instytutu  Pasteura, w ynalazc/i 
szczepionki przeciw gruźliczej. Z m ar­
ły jeszcze fw ubiegły w torek nrał u 
dział, m im o ,usilnej gorączki, w  m ięd zy  
norodow ym  kongres/e htgjeny. Na po 
sim zen iu  tein prof. C aiilaciizene pod  
kreślił w ielk ie zasługi Calmettipa p o ło  
żone dla ludzkości przez w ynalezien ie  
szczepionki przeciw gruźliczej.

PARYŻ. (Pat).  „L a  R ćp u b liąue"  
zam ieszcza  dziś d ru g i  z rzędu  a r ty k u ł  
pod  ty ł.  „ I I I  Rzesza zbroi się". —  Au 
to r  a r ty k u łu  p isze  m. im:

Szwajearja posiada 55 fabryk broni i m a 
le-rjulów w ojennych. Byłohy przesadą twier 
dzić, że w szystkie te fabryki pracują dla 
ohręny  .Szwajcarji. Bzątl Szwajcarji fabry 
kuje broń i m aterjaly w ojenne w 3 fa b ry ­
kach w Altendarfie, T lioune i Wąnimis. Inne  
fanryki pracują dla zagraniey Pom ijając te 
m aferjały w ojenne które są w yw ożone nie  
legalnie zagranicę broń w yw ożona za lęgni 
nem i deklaracjam i cclnem i przedstawia war 
fo.śe okuto 6 m il jonów  fr. szw , Są to dane 
z 1932 roku Szwajearja jest w ięc drugim  
obok Hrdandji państwem , którego fabryki 
pracują dla Rzeszy N iem ieckiej.

N iem cy posiadają w Szw ajcarji 6 fabryk 
które należą do zagranicznego trustu, zbro­
jeń niem ieckich . Są lo: Fabrique d‘armc.s de 
guerre de Solure Societe Anonyine des ma 
ehines et ou łils  "Oerlikon--, Soeiefe, Indu- 
sfr ieiie  Suises de N euhausen, ILsine m efallur  
gique de Dormii.eh. Societe Anonyine des 
avions Dornier w Tahl i firm a „Sfefax —  Mo 
tor** w Zurychu

D w ie ostatn ie fabryki należą do trustu nie  
m ieckiego  B hein —  Metali z Duesseldorln. 
kontrolującego rów nież holenderski trust Si 
drrusa. Rhem — M etali zależny jest bezpośred  
nio od rządu Rzeszy i m inisterstwa. Reicli- 
wehry. 70 proc. ajtcyyj fabryki w Selurze  
posiada Bhein — Metali. Jej kierow nikiem  
jest M aj von der Porfen, którzy przew odnicy  
rów nież trustowi Siileriusa i- R liem  Metal) 
Fabryka w Solu rze. produkuje od r. 1931 no 
w y typ karabinów m aszynow ych nizm iernie  
lekkich w ażących zaledw ie 8 i pół klg. Kara 
biny te  m ogą dać 600 strzałów na m inutę. — 
Drugiem  z rzędu przedsiębiorstwo iii R licin- 
M efail u jest fabryka ..Oerlikon'*, która fab

rykuje działa autom atyczne, przeznaczone  
sp ecja ln ie  do obrony przeciw  atakom  sam o  
lotów  i czołgów . Fabrykacja tych dział jest 
sprzeczną z kouw'eaejaini in iędzynam dow e- 
mi, które zakazują w ytw arzania inalokalibrn  
w ej broili, m ogącej strzelać kulam i wybuchu  
w cm i. Te autom atyczne dzia ła  w yrabiane są 
seryjn ie. O statnio zostały w nie zaopatrzone  
sam oloty Dorniera, „ D ( j \“. Próby z femi 
działam i odDywają się  na strze ln ie* |p od  Ha 
now erem . Dyrektorem  fabryki .O erlikon ' 
jest znany działacz narodow o —  socjalisty  
czny Em il Buhrle. Drugim  dyrektorem  tej 
fabryki jest ptk. Sonderegger były szef  
szw ajcarsk iego s-zfabu generalnego. P łk . Son  
deregger ma w olny wstęp do Brunatnego Do 
mu. Pom ocnikiem  ptk. Sondcreggera jest 
mjr. Leanhardt, który przyznał s ię  w jed  
nym z dzienników  bazylejskich . że  fundusz 
(1,/spozyeyjny partii narodow o —  socjalisty

eznej. którym  on rozporządza, zasilany jest 
głów nie  przez 7 proc. prow izję od najezne.n-i 
za m aierjały w ojeune, zakupione przez Rze 
s /ę  N iem iecką. Pozafem  istn ieje w Szwajcar 
ji oko ło  15 fabryk kontrolow anych w wiąk 
szym  lub m niejszych stopniu przez w łości 
cieli nieinieekich.

TrzV'iin dostaw eą broni Rzeszy N iem i-e  
kiej jest .Szwecja, gdzie Krupp ma. duży u 
dzia ł finansow y w fabrykach broni w B o . 
fars. Inżyn ierow ie niem ieccy w y sy łan i są 
d o  Szw ecji d c  fabryk broni w Bofors, gdz i 
fabrykuje s ię  ciężkie działa wojenne, zaliro 
nione przez traktat wersalski. Fabryka szw e  
dzka w B ofors wytw arza obecnie dla Rzeszy 
n ow y rodzaj bomb. -— V\ edług don iesień  pra 
jalnem  działan iu . —  W edług donię.sień pra 
ej- szw edzkiej, na slafek  ,,(aio>b<trg" odelto 
łtząey do N iem iec załadow ano trzy tysiące 
sk rzyń  m aterjału w ojennego dla Rzeszy.

„Zasada -uzywddztwa" w pruskich 
wyższych uczelniach.

BERLI^f. (Pat). P rusk i  jiiini.stcr 
ośw ia ty  w p ro w ad z i ł  d ro g ą  rozpo rzą  
dzeiiia ad n . in is t ra c y jn e g o  1 zw. zasa 
dę p rzy w ó d z tw a  do  do tychczasow ej 
u s taw y  o wyższych uczelniach.

Na p o d s taw ie  tego ro zporządzen ia  
m in is te r  m ia n o w a ć  będzie w p rz y s z ­
łości re k to ró w  w ż s /y c n  uczelni, 
p rzed s taw io n y ch  m u  n a  w niosek  s t u  a 
tu ak adem ick iego .  R e k to iz y  pow oła  
ją  dz iekanów 7. G łosow anie  n a  posiedzę 
n ia c h  sen a lu  i ra d  w ydz ia łow ych  zo ­

s ta je 'z n ie s io n e .  Do s e n a tu  ak ad am ic  
k iego  op rócz  d z iek an ó w  i p rzed s taw i 
cieit c ia ła  p ro feso rsk ieg o  w e jd ą  p rzed  
s taw ic ie le  a k a d e m ic k ic h  u rzęd ó w  d > 
spraw  oddzia łów  sz tu rm ow Y ch  o ra z  
p rz e d s taw ic ie le  o rg an izacy j  ; .udenc- 
kich.

D zienn ik i  zaznacza ją ,  że ro z p o rz ą  
d zen ie  pow yższe  nie stanowo jeszcze 
w łaśc iw e j re fo rm y  szko ln ic tw a, k tó ra  
n ie  zosta ła  jeszcze ywprorwadzona w 
d ro d ze  ustaw7odaw cze j.

Odsłonięcie Pomnika Saoera.
Na uroczystości był obecny Pan Prezydent.

W 40-tą rocznicę śmierć!.

-Poin n rk Saspcra.
•

W ARSZAW A. (Patj. • \ \  nieulzielę 
w stolicy odibyla się u roczys to ść  o d ­
s łon ięc ia  P o m n ik a  Sapera , po łączona  
z o b ch o d em  lO-Ieciu Szkoły  Podrć-ho- 
rąiżycli Inżyriirrji.

Na uroczysłość  przjdjyli c z ło n k o ­
wie rz ą d u  p. p. m in is irow ie  Zarzyck  
11 ubicki Rui kiCwicz i K aliński, pre- 
zeis N. I. K. gen. dr. K rzem ieński. w7.i 
ceaniniister isjptraw w ojskow ycłi gen. 
Falirycy, w icem anszałek  Sena tu  Bo­
gucki. gc^ierailicja, wyżisi wojskow7i, 
•przodsiawiciele w ładz pan.i i wy wy cli i 
mi-..psik ich. Ze w szy s tk ich  baonów7 sa 
p e rsk ich  p rzy b y ły  spec ja lne  delegacja  
ze sz ta n d a ra m i.  W uroczystości w z ię ­
ła rów nież  udz ia ł  komipanja .Szkoły 
P odchor .  Inż.. w litetoryczn.ych m u n ­
d u ra c h  z r. 1S.'}() i komipanja Szkoły 
Podclior. Piechol y z ZaniborOwa rów

n ie ś  w l i is to rycznych  m u n d u ra c h  , r. 
1 SiłO.

% Fłroczyisflość rozpoczę ła  się m szą  p > 
lowtą, (Kjjirawiouą n a  lioisku sporlo-  
w tm  Szkoły  P od ch o r .  Inż. O godzinie  
10.55 p rzy b y ł  n. P re z y d e n t  Rzecizypo 
sp o d le j  w o toczen iu  d o m u  w o js k o w e ­
go i cywulnego. P a n  lV ezyden t doko 
n a ł  p rzeg ląd u  zebranyc łi  oddzia łów  
w ojska , poczerni n a  prośbę, p rezesa  ko 
m i te tu  budow7y p o m n ik a  gen. D ąb  
kow sk iego  d o k o n a ł  ods-łanięcia poin 
n ika . P rz y  ponm iiku .saperzy zaciągnę 
li w a r tę  ho n o ro w ą . Po  p rz e m ó w ie ­
n iach  de legacje  .składały u s tóp  potu 
n ik a  wieńce. Uroczysiość  zakończ} ł i 
się d e f i lad ą  w7ojs(ka pnzed P an em  P;e  
z y ćl en  t e i u R z ec z y p  ois p ot i t e j .

— o()o—

Walny Zjazd Z. P. 0. K.
W ARSZAW A. (Pat). W  niedzie .e  

luzpoczę ły  się w W a rsz a w ie  o h r a ih  [J 
w alnego  / j a z d u  de lega tek  Z w iązku  
P racy  Oiin w ate lsk ie j  ' Kobiet. Utw7ar  
c ie z jazdu  nas tąp i ło  w obecnośc i  p 
P rezy d en ta  Rzeczypospolite j,  k tó ry  
:as,:czycit ®w-ą* obecnością  część ofic 

ja ln ą  z jazdu . .Va zjazd p rzy b y to  prze  
-szło SOO de lega tek  o  okuto  2000 człon 
k iń  Z. P. O. K. Na o tw arc iu  obecn i by 
Ii m. in m in is trow ie  P ie rack i  i H u ­
b ick i p re z e s  BRWR. Sław ek i inni 
Z jazd (potrwa ^  dni

W  l i s l o i p a d z i e  ir. h .  p r z y p a d l i  4 0  r o c z n i c a  

ś m i e r c i  w i o t k i e g o  l i i i s l c z a  pę<Iztoi J a n a  M a t e j  

k i .  N a  z d j ę c i u  m i . s t r z  w  p i a e s k o r z o ż b i c  T .  R v  
g i e r a  zŁ- z b i o r ó w  m u z W l l T i y c h  T o n  Z d c b ę t y  

w  W a r s z a w i e .

Zaburzenia w Palestyn i ,
LONDYN, (FAT). — W IV/h\st\ nic w cią 

gu <;nia 29 bm. iniaty m iejsce dalsze za b ili/e  
ni«, aczkolw iek nie tuk |Hiwa/,ne i sk ierow a  
ne głów nie przeciw ko policji, wobec kfórej 
m isy  arabskie zajm ują wrogą [nisaiw ą. Tere 
nem  zaburzeń była przew ażnie Jerozolim a, 
gdzie około południa tłum Arabów p o p u s/  
ezeniu mee.ze/u usiłow ał przerwać kordon po 
lieji. zam ykając} przejśoie przez branie Jaff 
ską. Policja n ie przepuszczała Arabów ze sta 
rei części m iasla. zam ieszkanej przeważnie  
przez Arabów gdzie u lice są zbyt ciasne dla 
pochodów  i deinons/racyj.

Arabowie zm uszali na znak żałoby do za 
irykiiiiia  sklepów żydow skich , a naw et an 
eie lsk ich . W szystkie sk lepy arabskie są zani 
km ęte. W  m ieście panuje a/mo.sfera napięcia  
< zdenerw ow ania. Dotąd jednak policji oda 
to > k opanow ać syiuaeję.

JEROZOLIMA. (Patj. W zburzony tłum, 
pom id łon y  okrzykam i kob iei m uzułm ańs.. 
L eh usiłow ał rozbroić policję w dzieln icy  
starego m iasta, sąsiadującej z dzieln icą  ży 
dolską.

P olicja  po bczskuiccznych iisilow aniacli 
Rozproszenia tłum u była. zm uszona do u .  
życia  broni palnej. Dw óch m anifestantów za 
bito 15 rannych

Na głów nej n iicy  Jerozolim y policja roz 
prószyła tłum Arabów, który zm uszał Ży.

iłów  do zam ykania sk lepów . M anifestanci 
zm uszali rów nież pewnego Anglika, by znm 
knął sw ó j sk lep . Jeden ze sklepów z o s'd  
/dem olow any

D r  n a b y c ia  w  p ie r w s z o r z ę d n y c h  

m a g a z y n a c h  g a la n te ry jn y ch .

Głównodowodzący armją 
fińską w Warszawie.

W ARiiFAWA. fPml)-. W  niedzie lę  
r a n o  p rz y b y ł  do W a rsz a w y  g łó w n o ­
dow odzący  u rm rą  f iń sk ą  gen. Oi-slcr 
mainn V godz inach  po łu d n io w y ch  
gen. Oeslermainm złożył wieniec fisi 
grobie  Nieznainogo Żołnierza  wr obee 
ności posła I iu ladzk irgo  Jd inana  oraz  
w yższych w ojskow ycłi  z gen. Gąsio- 
row7s.kim, sze tom  Szłałru Głównego, na 
czele. U r o c z y ś c i e j  asyiStowała kom - 
pamja 3° j i . j i . /  o rk ie s t rą .  0  godzinie 
,13.50 poseł łd-man w odał śniadajiii!?, 
w kfóre in  wzięli u d z ia ł  w\z.si wojsk > 
wi z p ie rw sz y m  w7icem i,nistrem  spraw  
w o js-kowycli gen. F a b ry c y m  n a  czele.

Żabotyński w Warszawie.
i Y A i R S Z A W A .  [ P a l l .  W  n i e d z i e l ę  p r z y b y ł  

z P a r y ż a  d o  V- a r s z a w y ' ( p i r z y w ó d - G a  s y j o n i s l i n j -  
r c j y i z j - o n i s l ó w  W t o d z i i i n i o r z  Z a b o d y u s - k i .

Wszechświatowa konferencja 
żydowska.

I O N U ¥ \ .  ( r 7a t ) .  \ J  n i e d z i e l ę  r'0 'Zipu<‘zęd a  
S i ę  w  L o i ] d v i ) i < ‘ w s z e o l i . ś w i a t o w a  k o u f e r e n  
i j a  ż y d o w s k a  . p o m m - y  Ż y d b m  n i e m i e c k i m  W  
k o i U ą i r a n c j i  l i i t s r z e  w d z i a ł  2 0 0  d e i o g a i ó w  15 
c - r g a n i z a e y j  ż y n F o w s k i e l i  z  c a ł e g o  Ś w i n i a ,  k i .  
h i .  z P o i s k i  (poty. M i n o l i e r g ,  A\ i ś l i c k i  R o z  
m a r y n .  i r e d . ' G o t l i ib ,  r a b i n  I . e w i ) .

P r e z y d e n l  z a r z ą d u  g m i n  ż j M o w s k i c l i  W i a ł  
k i e j  ' l i r j l a n j i  L a s k i  w y g ł o s i ł  l w e m ó w i e n i e ,  w  
k l o y e f m  z o b r a z o w a ł  o b e c n y  M o n  a k c j i  n a  
r z e c z  Ż b - d ó w  p r z e ś l a d o w a n y c h  p r a i e z  h i t l e r y z m  
C Y r ó ln a  b c z l i t i  n c i o k i n i e r ó w  ż y d o w s k i c h  z Ni-> 
m i e c  j a k  w y n i k a  z e  s p r a w o z d a n i a  i a ^ k i e g o  
-—  s i ę g a  6 5 .0 0 0  o « ó b  N a j w i ę k s z a  l i c z b a  u r i o  
k i n i e r ó w  p r z y p a d a  n a  F r a n c j ę  —  2 5 .0 0 0 . \  i 
J h d s k ę  p r z y p a i l a  ł . 5 0 0 .

10>lecie Republiki Turerkiej.
A N K A R A .  ( P a l ) .  W  d n i u  29 b m  

ł i i r c j a  ś w i ę c d ł a  10 - l o c i e  i s t i n i e n i e  r e p u  

Ł i i k i  t u r e c k i e j .  S t o l ł i c a  p r z y j ę ł a  w y ­

g l ą d  o d ś w i ę t n y .  L i c z n e  o d d z i a ł y  h a r  

c e r s k i e  i d e l e g a c j e  s t o w a r z . y s s ę e ń  u d a  

t y  ‘SA ' ń o  p o m n i k a  K c m a l a  P a s z ; . ,  

g d z i e  z ł o ż y ł y  w i e ń c e  o r a z  k w i a t y .  Z 
c a ł e g o  k r a j u  z j e c h a ł y  l i c z n e  d e l e g a t j e  
l u d n o ś c i  c e l o m  w z i ę c i a  u d z i a ł u  w  

ś w d ę c i e  n a r o d o w e m .  P o z a  d e l e g a c j ą  

s o w i e c k ą  z  V ,  o r o s / \ ł o w e m  n a  c z e j ę , *  

j i r z y J j y ł } '  d d ł e c j i  B u ł g a r j i ,  G i e e j i ,  \ \ ' ę  

g i e r  o r a z  i n n y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  l i c z n i  

p r z e c i s l a w i c i e ł c  p n o y  e u r o j i c j s k i e j  i 

a m e r y k a ń s k i e j .  W  d n i u  d z i s i e j s z y m  

p r z y l e c i a ł y  3  s a m o l o t y ,  z a , o f i a r o w 7a n e  

T u r c j i  /  o k a z j i  l O - l g ę i a  p r z e z  r z ą d  so 
w i . e c k i .

M O S K W Ą ^  ( l ^ a t ) .  K a l i n i n .  M o ł o l o w 7 

i  K r e s ł i u i s k i j  ^ p r z e s ł a l i  d e p e s z e  g r a t u l a  
c y j n e  n a  r ę c e  K e - m a ł a  P a s z , y .  i i s m e t h t  

P a s z y  i T c w f i . k  R u c l i d i  B e y ‘a  z  o k a z j i  

] 0 - e i  r o c z n i c y  i ą t n i e n i a  r e p u b l i k i  t u ­
r e c k i  i i

Żydzi w Niemczech.
P A R Y Ż ,  ( iP A T l .  —  , . E r e  N o u ^ a > R c ' '  d o n o _  

s i ,  ż e  z e  s a p i t a j ;  b o . r l i ń s k i e h  z w o l n i o n o  7 0 0  i e  
• k a r z y  i p i e l i ą f n i a r e k  n a r o d - o w o ś c i  ż y d o w s k i e j .  
W  m ia f i l t a e .h  p r o i s d n e j o n a i n y e i i  p r z e p r o w a d z ę  
n o  s z o i r e g  n o  w y  cdi a r e i s z t o \ y a ń  w ś r ó d  Ż y d ó w ,  
w l  m k i j s c o w o ś c i  B i n e k i n g s f a i d  w  W e s t f a l j i  
a r e B z l o w a n o  m .  i n .  i m z  b a d a n i a  i1 w y j a ś n i e ń  
w szy A i t .k inh  Ż y d ó w  m ę ż c i z y z u .  W e d ł u g  
w i a d o n i o ś c i  , p ó ł o 4' i o j a l n y e h .  p r o j e k t o w a n a  
o b e c n i e  a im nes ,t j "a  w  R z ć s z y  n i e  b ę d z i e  r o z  
c i ą g n i ę t a  n a  Ż y d ó w .

EUGENJA KOBYLIŃSKA

ŚWIAT w SZKOLE
(pam iętnik  nau czycie lk i)  

Książka ta w yszła  juź z druk. „Luz*1 
i jest do nabycia  w księgarniach wił. 
Skład głów ny w księg. Św. W ojc iech a  

CENa  Z ł. 3 .50 .

W  ro k u  b ieżącym , w zw .ązk u  z u- 
k a z a n ie m  się  now ego  I\. K., zostały 
w y d a n e  „ P rz e p isy  o W y k ro czen iach " ,  
k tó ry c h  a r t .  59 bfkini jak n a s tę p u je :

K/o z ło ś liw ie  albo przez lekcew ażenie  
(swych zubow iiizaii w strzym uje w eałośei, lub 
w części należne pracow nikow i w ynagrodzę  
nie, lub w ysokość jego  bezpraw nie obniża  
a lbo  zm usza pracow nika do przyjęcia, zam iast 
należnej zapłaty w gotów ce, w ynagrodzenie  
w innej posiać i —- podlega karze aresziu do 
3 m iesięcy , lub grzywny d o  3,000 zł

U stanow ien ie  tego a r ty k u łu  dało 
wda-dzom a d m in is t r a c y jn y m  m o ż li ­
wość b a rd z ie j  p o z y ty w n e j  ingerenc ji  
w w y p a d k a c h  przek  oczenia  odipowde 
d n ic h  ar . w „U m ow ie  o pracę- robo lu  i 
ków7“ (rozp. P re z y d e n ta  z dn . 1(5 m a r ­
ca 192(5 r.).

Art. 59 Przyp. o W ykr. .  k tó ry  ma 
n ew ą tp liw ie  duże  znaczenie  w życiu 
robo tn ika , został jak  należąlo  p rz y ­
puszczać p o t r a k to w a n y  p rzez  pew ien  
„ o d ła m  • spo łeczeństw a  (wileńskiego) 
ja k o  „ a r ty k u ł  d r a k o ń s k i ’, k tóryy,.m o ­
że za jed n y m  z a m a c h em  zniszczyć" 
w a rsz ta ty  p racy .

P ra c o d a w c o m  ton art .  n ie podoba  
się —  w szak wdększość z n ich  m u s ia ­
ła sk a p i tu lo w a ć  p rz e d  wyzyskiean r o ­
bo tn ik a ,  m a jąc  p rzed  oczam i cza rn e  
l i te ry  art.  59.

Je d n a k ż e  la  u s taw a  nie ro z w ią z u ­
je o s ta teczn ie  p r o b le m  o  o ch ro n ie  za 
ro lików  rab o in iczy ch .  Rzeczywistość 
s taw ia  na., dziś n ie ra z  wobec tak ich  
fak tów , k tó ry c h  nie przew idzieli p r a ­
codaw cy, k tó ry c h  nie  p rzew idzie li  p ra  
w encja  wadz a d m in is t r a c y jn y c h  m o ­
że położy7ć k r-cs naduż '-  waniu  ^e,szc;:e 
i . ie raz  „ciemneigo" ro b o ln ik a .

PrzyYładóiw tak ich  jest dużo.
W eźm y chocia-żby p rzedsięb io rs t  

w a leśne. Gdzieś na da lokie j wsi biało 
ru sk .e j  p rz y s tę p u je  w łaściciel takiego 
p rzed s ięb io rs tw a  do w y ręb u  lasu. W er 
bu je  oko licznych  robotn ików 7. ZuwiTn - 
ra u m o w ę  w m ysi ar:. 32 ,,Umo\\ o 
p ra c ę  ro b o tn ik a " ,  który mów i. że:

„W ypłata, robninikoni należnego w ynagin  
ilzenia  pow iną być dokonyw ana:

a) przy um ow ie zawartej na ezas okrjislo 
ny nie dłuższy niż dw a /ygodnie —  po upły 
w ie /erm inu um owy, a jeżeli um ow a za.warhi 
została nu czas dłuż.szy, niż dwa tygodnie —  
przynajm niej raz na dwa tygodnie;

b) przy um ow ie zaw arłej n» czas nieokre  
słony —  przym.jmni-cj raz na dwa /ygoilnie.

P rz y  um ow ie  z a w a r te j  na  ezi.s wy 
k o n a n ia  ok re ś lo n e j  ro ix iły  w yp la ta  m  
botaLkow i zaliczek na " oczet w \ ija gr, i 
dżem i a p o w in n a  być d o k o n y w a n a  w

i£IHIIitliillliiillllliiłllIiHiiH....ilłllli:illlL' :i!iiiiiitliiiiliilifi|||||lli!lllipii|iiii,,^_ “

|  Helena Romer |
g  Tutejsi. N ow ele, w yd. Rój. W »r»z»w» =  
g  Swoi Ludzie. N ow ele  .wyd. L. C ho- f j  
g= m iński. W ilno. =
|  Książka o Nich. Romanc, W yd. L. s  
=  CWomińsWi. W ilno. =
M Wllja u Państwa Mickiewiczów. M
B  (T eatr dla M łodzieży). Scena Wi- s |
|H leńaka. ^
1  Betlejka W ileńska. 1

\mm

Nieuchwytny Litwinow.
PARYŻ. (Pat). W  d n iu  29 bm . n i 

pociąg  p rzy ch o d zący  ran o  z B erlina  
p rz y b y ło  l>ardzo liczne g rono  <izie'n 
n ik a rz y  i fo tografów 7 w nadzie i zolia 
czen ia  k o m isa rz a  L itw inow a. Oczeku  
jący ch  sp o tk a ła  jed n ak  n iesp o d z ian k a  
gdyż L itw inow  n ie  p rzy jecha ł ,  a ko- 
miiisai at g ra n ic z n y  zapew nił,  że so ­
wiecki d y p lo m a ta  w cale nie", p r z e j e ­
c h a ł  g rab icy  fran cu sk ie j .  A m b asad o r  
sow iecki w7 P a ry ż u  ośw iadczy ł  p rzed  
s law ie ie łow i H acasa ,  że n ie  wie, z ja 
kiego po r ln  i na ja k im  okręcie  Litwi 
n o w  o d p łyn ie  do W aszy n g to n u .

Pomnik autorowi hasła 
„Dsutschiąnd erwa*he“.

B ER LIN (Pafl C Baw-a.nsF :ę j  m iejscowy 
ści NeuniaTk odhyla  się  w d n iu  '29 b  m, uro 
czystość  (K/słonięc-ia (jiiniiii I k a jednego  z 
ipieiwfizych lo w a r a \ s z v  p a r ty jn y c h  Httlerń 
EćkeiKa. . k ló ry  zm ar ł  ipo n ie u d a n y m  puczu 
'lnonachijfikini w r. 1923.' Eoko-rl jes t  au torem  
i lasta  narodowy/ih  soc ja l is tów  ..DeuLschland 
er\veclie‘‘.

O becni  na uroczystości kanc lerz  w \g ło  
s i t  p rzem ówienie^  że has ło  znuirtego ziściło 
fiie i c a ły  n a r ó d  jesl jwż zb iid /onv.

o(:)o—

NOWOŚCI WYDAWNICZE.
B ogum ił  Ja-smowski,  prof .  U. S R., 

M M-hi d.wc Chrzi śc i jnós/w o a Rosja na I l e  
ro z b io ru  p ie rw ia s tk ó w  i > wilizac} jnyeli 
w schodu  i zaeliodu Wilno. 1933. Nakładem  
In s ty tu tu  Naukow o -B cd aw cz tg o  E u ro p y  
W schodn ie j .  W ysz ła  w świjil w cyk lu  w \  ia 
w-nidtw Inistylutu E u r o p \  Wlscbodniej w 
lY iłn ie  -n-owp, cenna  tefiiiżka. pośiwięco-na 
s i i raw ie  niezmicrlnie c iek aw ej , .  <Jec.z b a rdzo  
d o tąd  m  do  przez  p o l sk ą  l i te ra tu rę  fiJoz 
ficzno —  historye-zną lrw/glcTuk)nej.  Nowej 
t e j  pudolikacji In s ty tu tu  {poświęcimy w,kib i­
ce  d łuższe  mwagi.

te rm in ach ,  u s ta lo n y c h  w u m o w ie  o 
p racę , jednak  nie  rzadz ie j  niż co dw a  
tygodnie , o raz  w w ysokości n ie  niż 
szej od  dw u ty g o d n io w eg o  za robku ,  
ob liczonego  w ed ług  u s ta lo n e j  w urno 
.> ie dniówb-i lub  w7edług  w y k o n a n e j  

części pracy7; os ta tecznego  o b r a c h u n ­
k u  i w y p ła ty  d o k o n y w a  się n iezwłocz 
nie po u k o ń czen iu  całej robo ty" .

T y m c z a se m  p ra c o d a w c a  do zaw yć 
lej p rzez  siebie u m o w y  p ra w ie  się 
w cale  n ie  s tosu je .  P o czą tk o w o  płaci 
n o rm a ln ie  —  pozy sku je  ro b o tn ik a .  V.’ 
m ia rę  tego zaczy na  je d n a k  pow oli ba- 
g.ałelizow7ać sw o je  zobow iązan ia .  Zwl 7 
ka w w yp łac ie  za ro b k ó w . Bardzie j na 
ta rczyw yuh  robo tn ików 7 z&>vwa k i lk o  
m a zło tym i zaliczki. T y m c z a se m  p r a ­
ca  dobiega końca . W łaśc ic ie l  p rzedsię  
1-iorstwa w yjeżdża. P o zo s ta ją  nieopła 
ceni roil>o4nicy. Jak a  ich jesl obecnie  
sy tu a c ja ?

Jeżeli się ch c ą  ubiegać o in g e re n ­
c ję  w l.wlz p a ń s tw o w y c h  w wy płacie  
należno-sci od iiiewypłacałneg-o p r a c o ­
daw cy. lo spo tka  ich  c a ły  szereg  f o r ­
m alnośc i,  o raz  w y ją tk ó w  jak  nip. P- 
p ła ta  kosz tów  sądow ych, h u n o r a i ju m  
a d w o k ack ie  bilet ko le jo w i i 1 p., k ió  
re m ogą iv w ielu  w yp ad k ach  p r z e k r a ­
czać n a le ż n ą  od d łu żn ik a  sum ę.

W  p o d o b n y ch  w y p a d k a c h  r o b o l - 
n ik  m ilczy —  doch o d zen ie  sw oich 
p ra w  j e d  d la  n ie g o  z b i t  d ro g im  p roce  
dereni Został w yzyskany . S laje  się 
n ie raz  w tedv  p o d a tn y m  m a l t  r ja łem  
dla ag itac j i  anty państw ow  ej.

Aloże się zdarzyć  rów nież  w y p a ­
d ek  kiedy n a w e t  w y g ran ie  (procesu 
n ie  dopr-owadzi ro b o tn ik a  do  zam ie 
r /o n e g o  celu. O każe  *się np. ze p ra c o ­
daw ca  w m iędzyczas ie  zbankru tow 7ał. 
AYtenczas ęgzekuc ja  d o ty c z ą c a  ru c h o ­
mości, czy  też n ie ru c h o m o śc i  ow ego 
p ra c o d a w c y  iv n ie riyszym  rzędz ie  za ­
spoko i p re te n s je  sk a rb u  p a ń s tw a  i sa 
m o rz ą d u  a d op ie ro  późnie j robo tn ika . 
Is tn ie je  więc m ożliw ość, że n a  p o k r y ­
cie wierzytehmśtęi r o b o tn ik a  nie w y­
starczy już su.m eg zek w o w an y ch  —  i 
co iv te n c z a s ? .J a k a  jest  sy tu ac ja  robo t 
n ik a ?

Jeszcze inny w ypadek .  D ecydu je  la 
spryt W łaścic ie l  z a k ład u  przem y słowe 
gi4 p rzeczu w a  g p ia j tę" .  Li zi p isu je  w o 
hec tego zupe łn ie  praw  nie, j e d n a k  w 
na jw ięk sze j  t a u jm n ic y  p rzed  robo tm - 
kiesk, sw oje d o b ra  n a  osobę trzecią.

a-slępnie \\ odpow ied n ie j  cliwili j - 
głaiszą bankructii-o . W ynik . — Z arób  
ki robo tn icze  są n iew ypłacone . Robot 
n ik  pozosta je  bez -środków do życia, 
ni-e m ogąc  w żaden  sposób uzyisknć 
sivej należności.

P rz e d s ta w io n e  pow yżej  p rz y k ła d y  ■ 
sp o ty k a m y  jiiismal we w szys tk ich  g a ­
łęz iach  p rzem y słu  —  wszczególności 
te k tu ro w n ie  o d z n a c z a ją  się ignorow a 
n iian  p rzęprsów  i ivym ogów  s ta w ia ­
n y ch  przez nsitawoda w(slivo o ochro  
n ie  /  iro-bków robo ln ic /y ch .  Zalegają  
o n e  n ie raz  w w y(>tacie od -i do 5 m ie - 

. isięcy.
J e d n y m  z odruchów  ró b o tn ik a  prze  

c iw ko  is tn ie jącym  s to su n k o m  w w y ­
p ła c a n iu  w y n ag ro d zeń  rohotn iczycii  
je-st s tra jk .

PoiYoduje on w większości wwpad 
ków iłlużtszą p rze rw ę  iv p ra c y  k tó ra  
jes t  g łów nie  uza leżn iona  od s ta n o w i­
ska ■-tron, oraz in s tru k c j i  w ładz  ad- 
miinislrctcy j m c h .

-Jeżeli je d n a k  po d l iczy m y  passy wa 
i a k ty w a ,  jak ie  d a j e  tfłlrajk, to >ię prze 
k o n a m y ,  że iv większości w y p a d k ó w  
nie  m a  on racji b i l u  —  jo st złem któ  
re p o w in n o  być  jo z c z c  w za ro d k u  
s t łu m io n e .

Dziś cel tan  os iągnąć  m ożna  śt-»>- 
-sując w łaśn ie  art. 59 Przop. o W ykr.,  
który7 n ie raz  n ie raz  p o tra f i  zm usić  pM  
codaw cę  do uiszczenia zaległych wy 
n ag ro d zeń  robotn iczych .

Jeżeli z a s tanow im y  się te raz  bliżej 
n a d  , , .eregiem  p rz y to czo n y ch  pi iw y - 
żej p rzy k ład ó w  i lu s tru ją c y c h  s lan  fak  
ły c z m  w  w ypłac ie  / a ro ł ik ó w  ro b o tn i  
c /y ch .  lo dojdziem y do w n io sk u  że 
to, co (Luń w dziedzinie  Ustawodaw 
stwa o och ron ie  za ro b k ó w  ro b o tn i ­
czych  z rob iono  je«t niewystarezając-?, 
josf j i iędos to sow ane  do wy mogów  sta 
wnanych przez sam o  życie.

CWiostrzenie o dpow iedz ia lnośc i  k a r  
ne j osiih. k tó re  rozńniślinie j irzep isu ją  
sw o je  m a ję tnośc i  n a  osoby trzeciĄ, 
zwiękiszenia beząiosrediiiej ing p ren en  
w ładz ad m in is t ra c y jn y c h ,  o raz  uproś?  
czen ie  p o s tęp o w an ia  sądow ego w p ro  
eesie -o w yp ła tę  na leżności — oto  są 
drogi, k tó re  m o g ą  doprowadizić do 
n o rm a lizac j i  p a i .u j ą c i c h  obecnie  sto- 
siinRÓw jpomiędzy p ra c o d a w c ą  a r o ­
bo tn ik iem . (v).
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D O M  i S Z K O L Ą 50lecie ism ku króiewsKiego
w Slnaia.

Nowa organizacja roku szkolnego. Wytyczne w opracowaniu podręczników historji
Stosow nie  do ro zp o rząd zen ia  Mi- 

siistensł wa W. R. i O. P. z d n ia  (6% n 
l is to p a d a  1932 -r., rok  szko lny  t rw a  o- 
b e c n ie  od  20 s ie rp n ia  do 19 s ie rp n ia  
w łączn ie  n a s tęp n eg o  ro k u  k a le n d a ­
rzow ego. Rok szko lny  dzieli się n.i 
d w a  pó łro cza  szko lne  o b e jm u ją c e  4-rs 
o k re sy ,  o raz  n a  fe r je  le tn ie  i zim owe.
P ie rw sz e  pó łrocze  t rw a  od  20 s ie rpn ia  
do  20 p a ź d z ie rn ik a  II —  od 21 paź 
d z ie rn ik a  do 22 g ru d n ia .  D rug ie  pó ł­
ro czn e  s zk o ln e  t rw a  od 16 s tyczn ia  do 
15 czerw ca  i dzieli się rów n ież  n a  dw a 
ok re sy :  III - o d  16 s tyczn ia  do 31-go 
m a rc a  i IV —  o d  1 k w ie tn ia  cło 15-go 
m a rc a .  W obec  tego ferje  le tn ie , czyli 
1 zw. w a k a c je  le tn ie  t rw a ją  od  16-go 
c ze rw ca  do 19 s ie rp n ia ,  zaś fe r je  z i­
m o w e  o d  23 g ru d n ia  do 15 s tyczn ia  
n a s tę p n e g o  ro k u  k a len d a rzo w eg o  W e 
d łu g  tego  ro z p o rz ą d ze n ia  ro k  szkolny  
o b e jm u je  220 dn i  szko lnych . 65 dni 
fe ry j  le tn ich  i 2-1 dni fe ry j  z im ow }ch .

W p o ró w n a n iu  z d a w n y m  p o d z ia ­
łem  ro k u  szko lnego  now e rozp o rzą  
d zen ie  w p ro w a d z a  ze s ta n o w is k a  w y ­
chow aw czego  zasadn icze  z m ian y :  1) 
w p ro w a d z e n ie  fe ry j  zimowTy ch  i 2) 
w cześn ie jsze  ro zp o czy n an ie  fer- j 1 d- 
n ich

fe ry j  le tn ich , W ed ług  obliczeń, w d ru  
giej połow ie czerwicą n a s tę p u je  u  n a s  
o k re s  najs i ln ie jszego  n as łoneczn ien ia ,  
tak  zw an e  „n a jd łu ższe  d n i1'. P r z e s u ­
n ięc ie  fe ry j  le tn ich  o d w a  ty godn ie  
w cześn ie j  z ap ew n ia  m łodzieży  wryko  
rzy s tan ie  w ca lei p e łn i  d la  zd row ia  
ty ch  d o b ro d z ie js tw , jak ie  p r z y n o ­

s z ą  ze .sóbą długae i p ięk n e  dn i c z e r w ­
cowe.

Może k to ś  zarzucić , że d ług o trw a łe  
fe r je  le tn ie  i z im ow e w p ły n ą  u jem n ie  
n a  s to s u n e k  dzieci do p racy  szkolnej,  
że d o p ro w a d z ą  do roz len iw ien ia .  I)co 
w iad czen ia  z e b ran e  w in n y ch  p a ń s t ­
w ach , k tó re  p o d o b n ie  zo rgan izow ały  
u siebie rok  szk o ln y  s tw ie rd za ją ,  że 
m łodzież p o  o k re sa c h  o d p o w ied n io  
zo rgan izow anego  o d poczynku ,  ze

dzielnej, m a ją c e j  wr sobie  na jw ięce j  
pierw iaisrtków tw órczych .

Trze})a ty lko o d p o czy n ek  dzieci od

w Polsce a w dzisiejszych Niemczech

pow iedn  i o zo rgan izow ać. N asu w a  s'ę

z d w o jo n ą  ouerg ją  zab ie ra  się do p n
cy  i p racę  tę w sposób  sy s tem a ty czn y  
k o n ty n u u je .  W y d a jn o ś ć  p racy  w cale 
się n ie  zm niejsza , lecz ow szem , stwber 
dzan o  znaczne  zw iększen ie  się w y d a j ­
ności p racy , szczególnej p racy  «samo-_.

tu ta j  w p i e r w s z , m  rzędzie  zag ad am  
n ie  d o ży w ian ia  g ło d u ją c y c h  w d o m u  
dzieci. D ale j  — należy o toczy^  szcze­
gó lną  op iek ą  te dzieci, k tó re  w y c h o ­
w ują  się w ś ro d o w isk a c h  m ało  ku l iu -  
l a In yeti. a lbo n a w e t  d e p ra w u ją c y ch  
dziecko  pod w zg lędem  m o ra ln y m . A 
więc k w es t ja  zo rg an izo w an ia  k u l tu ­
ra ln y c h  ro z ry w e k  dla  dzieci pucho  
dzących  z tych  śro d o w isk  —  p rz y g o ­
tow an ie  d la  n ic h  ciepłej i ja sn e j  izby, 
w k tó r e jb y  mogły spędzić  w iększą  
część  fe ry j  n a  rzeczyw iście  k u l t u r a l ­
n y ch  i zd ro w o tn y c h  ro z ry w k ach .

N ow a o rg a n iz a c ja  ro k u  szkolnego 
jeszcze raz  zaśw iad  .-a, że w p racach  
n a d  p rz e b u d o w ą  szkoły- po lsk ie j  nie 
p o m in ię to  ani jed n e j  dz iedz iny  p ro - ,  
w adzącej  do jak  na j lepszego  wycho- 
wra n ia  młoldego poko len ia .

Andrzej Jasiński.

Na VII m ięd zy n a ro d o w y m  k o n g re ­
sie historyków-, k tó ry  jak  w ladom o od 
był się przy- końcu  s ie rpn ia  br. w W a r ­
szawie jeszcze raz podkreślono , >,iż du 
ch e m  liistorji  jest zm ysł p ra w d y  i bez 
względnej o b jek t \  wności, k tó ra  nie po 
zw ala  wy-nosić jeden n a ró d  n ad  d ru g i"  
Na tein sam em  s tanow isku  s tanęło  n a ­
sze M inis ters tw o W. R. i O. P., k lór" 
w  w y tycznych  dla  au to ró w  p ro g ra ­
m u  his torji  w szko łach  ogólnokazhdcą 
cy ch  w nas tęp u jący  sposób jirzedstawi 
ło ogólne  cele tej n a u k i :  „H is to r ja  po 
b u d za ak tyw ność , bo u k a z u je  czyn 
zbiorowy- i indywidualny- i da je  wiarę 
w ideały-, bo uczy- o w a lk a c h  o tye i 
życiu dla nich. Młodzież p o w in n a  wy­
robić  w- sobie poszanow-anie dla jrra- 
cy  ca łe j  ludzkości i jej d o ro b k u  k u l ­
tu ra lnego . oraz poczucie obow.ą/.ku  
w-zględem niej, o p a r te  o siln ie rozwi 
nięte  uczucie  h u m a n i ta rn e .  -Nauka 
h is to r j i  polskiej zazn a jam ia  młodz ież 
po lską  z dzie jam i i k u l tu rą  p a ń s tw a  i

Rilka słów w sprasiti żebraniny 1 1 '

P u n k te m  w yjśc ia  w ljowej o rg a n i ­
zacji ro k u  szko lnego  była przedew - 
s /y s tk ie m  p o d s ta w a  w ychow aniu , u w ­
zg lęd n ia jąca  p sy ch ik ę  i zd row ie  dziec 
ka .  Z agadn ien ie  o rg an izac ji  ro k u  
szko lnego  n ie  jes t  bynajunnie  j tak  > 
sle, jakby się to m oże n a p o z ó r  w y d j -  
w-ato. O rg an iza to r  m usi b o w iem  z w ró ­
cić uw agę  n a  ene rg ię  f izyczną  i d u ­
ch o w a  dzieci w- poszczegó lnych  m ie ­
s iącach  ro k u  —  na  podstaw  ie dokłlid  
n y c h  b a d a ń  m usi  iiotalić w a r to ść  o d ­
p o czy n k u  w zw iązk u  z ro zw o jem  fi­
zycznym  d z iecka  — m usi  wreszcie u w 
zg lędnić  sp ra w y  gospodarcze  i k l im a ­
tyczne  dan eg o  p a ń s tw a .  L ek a rze  i psy 
e tio logow ie  stw ierdzili ,  że najw  iększy 
sp a d e k  ene rg ji  f izycznej i du ch o w ej  
p r z y p a d a  n a  m iesiące: lipiec i m arzec  
S tw ie rd zo n o  rów nież, że przy rost w a ­
gi d z iecka  w-zrasta nadp roporc .jona l  
n ie  w s to su n k u  do d ługości o d p o c z y n ­
ku. B a d a n ia  uczonego  szw edzkiego
W e r t l in d a  d o w io d ły  że przyrós ł  wagi 
w czasie  w a k acy j  jes t  w ięks.zy o d  przy­
ro s tu  w agi w c iągu  dz iew ięc iu  nu- - 
sięcv  p ra c y  szkolnej.  Społeczeństw a  
zd a ją  sobie dz is ia j  d o k ła d n ie  sp raw ę  
z w ażnośc i na leży teg o  ro zw o ju  f izy ­
cznego d o ra s ta jąceg o  poko len ia .  Dla 
tego  też  wychowam ie f izyczne n a b ra ło  
dz is ia i  ta k  w ie lk iego  znaczen ia .  N ie ­
m a  w obecn y ch  czasach  k u l tu ra ln e g o  
n a r o d u  n a  świecie  k tó ry b y  n ie  t r o ­
szczył się o  tężyznę  f izyczną  i d u c h o ­
wą swej m fodzieży.

W y s ta rczy  od b y ć  p ó łg o d z in n ą  prze­
ch a d z k ę  po mrszem mieście, aby 
stw ierdzić* że ilość osób żebrzących  
w- n a j ro z m a i ts z y  sposób  n a  u licach  
jes t  s tan o w czo  zaduża . N aw et jeżeli 
u w zg lęd n im y  to. że p rz t / .y w a n y  o k ­
res  jest  o k re s e m  zasto ju  na polu  go 
sp odarczem , o k re se m  b ezroboc ia  i gto 
d o w y ch  za robków , m u s im y  p rzyznać , 
że  coś tu nie jes t  w- p o rząd k u ,  s»czi- 
golnie  jeżeli idzią 6 liczbę żeb rzący ch  
dzieci i to dzieci p rzew ażn ie  w- w 4 ku 
szko lnym . Bo dzieci żebrzą, dziś w es­
pół ze S‘tańszymi, ba, n aw e t  s tw a rz a ją  
dla  ty ch  g roźną  k o n k u re n c ję .  Ja k ż e  
b o w ie m  o d m ów ić  g rosza  dz iecku  o b ­
darł  em u, b o sem u , o b u jn ie  po ros łe ' 
c z u p ry n ie ,  /u m o ru s a n e m u ,  gdy  tw ie r ­
dzi, że od w-czoraj nic n ie  jad ło  że w 
dom u  m a tk a  chora ,  a -ojciec po rzuc ił  
rodz inę  M b  lvm  p o d o b n e  rzeczy ’ 
Więc rozw iązu  j;) się sak iew k i  i g ro s ie  
p rzech o d zą  do kieszeni m łodocianego  
żeb raka .  I d o tą d  w s z y d k o  w po rząd -

Stracenie... Kryzysu.

G k r es 24-dn iow ych  fe ry j  z im o ­
w ych ,  k tó ry  n a s tę p u je  oo 4-miesięcz 
nej n auce , m oże być do sk o n a le  w y k o ­
rz y s ta n y  d la  7,drow-ia dzieci, dz ięk i od 
pow ,edn ie j  porze  ro k u .  K ażdy  kto ob 
s e rw o w a ł  n iep rze liczone  g ro m a d y  n a ­
sz y c h  dzieci i m ło d z ież '  zaży w ające j  
z im o w y ch  sportów , m u s ia ł  zauw ażyć  
w jaki sposób  d z ia ła ją  te sportv  n a ś i -  
ły  fizyczne  dzieci, ile da ją  radości,  ,v 
ja k i  sposób  w p ły w a ją  nai podn ies ien ie  
e n e rg j i  f izycznej i duchow ej.  N asuw a  
się niowe zag adn ien ie :  , jkolonij z im o ­
w y c h 11. T rz e b a  będzie  po m y śleć  o o r ­
g an iz o w a n iu  n a  w zó r  ko lo n i j  le tnich, 
o d p o w ie d n ic h  k o lo n j i  w okres ie  zi- 
m ow i-m . Z d a jem y  sob ie  dokładni*1 
sp ra w ę  z tego, że w o k re s ie  s za le jące ­
go k ry z y su  gospodarczego , n ie  będzie  
t0 rzeczą  ła tw a , nie będzie  je d n a k  rze 
czą n iem ożliw ą .

C h a ra k te ry s ty c z n ą  rów n ież  jest 
rzeczą  w n o w e j  o rg an izac j i  r o k u  szkol 
nego  —  wcześn ie jsze  rozpoczynan ie*

Kryzys. który gnębi już od iparu lat świat 
■cały, niedawno stracono i pogrzebano... na 
jednam ze świąt ludowych w Paryżu

Wyprawa po nieznane.
W  dzie ln icy  W yg o n  m ia s ta  Kidy 

podczas  ro b ó t  z iem n y ch  n a t r a f io n o  na 
s ta re  sk o ru p y  g a rn k ó w , n a  kości wę 
gle. Zapachniano p re h i tso r ją .  P a n  s t a ­
ro s ta  B oga tkow sid ,  j a k o  d o b ry  g o s ­
p o d a rz  te j  ziemi, dlbały o w szć ik ie  
j e j  w artośc i ,  w istrzymał ro b o ty  i. p o ­
n o sząc  kosz ta  p rz e ja z d u ,  zapros ił  z 
W ilna sp ec ja l is tk ę  od p re h is to r j i ,  p. 
d r  H elenę  Gehak, k tó re j  tow arzysz}  t 
clelega/t Koła P re h is ło ry k ó w  V S B

„ W y g o n 11 jes t  te re n e m  n a  k tó ry  Li 
d a  e k sp a n su je  od  k i lk u  już  lat, zarpcl 
n ia ją c  go zgrubnein i m u ro w a n e m i  
d a m k a m i .  Lilda wogóle ro z ra s ta  się 
im p o n u ją c o .  Co ro k  p rz y b y w a  jej po 
p rze sz ło  30 n o w y c h  b u d y n i ó w ,  a gra  
n ice  m ia s ta  o b e jm u ją  w p e w n y m  k ie ­
r u n k u  p rz e s t rz e ń  przesz ło  p ięc iok ilo ­
m e t ro w e j  d ługości. P o w s ta ją  ładne 
g m a c h y  p u b l ic z n e , , j a k  szko ła  p o w ­
sz e c h n a  mi. N a ru to w ic z a  i o n a w sk ro ś  
•współczesnym r y s u n k u  g m a c h  g im ­
n a z ju m  im. C hodk iew icza .  L id a  m oże 
być z ty ch  g m a c h ó w  d u m n a .

„ W y g o n 11 je s t  w ynios łośc ią  donie  
d a w n a  o to czo n ą  g rząsk ie in  bagnem , 
k tó re  te raz  pocię to  s u c h e m i u licam i 
Z o s ta ł  ta k ie  p ra w ie  ca ł j  już  p rz e k o ­
p a n y

P r ó b n y  ró w  zaczy n am y  k o p a ć  na  
te re n ie  posesji  n au czy c ie la  M ichalcza- 
ka . U k azu je  sie h u m u s ,  zm ieszan y  z 
gliną . T e re n  p rzek o p y w an y  n ie z b y t  
d a w n o .  Są kośc i  i węgiel g d z ien ieg ­
dzie s k o ru p y  n a c z y ń  g lin ianych .

K opią  bezrobo tn i .  O d ra b ia ją  otrzy­
m a n e  p o p rz e d n io  zasiłki. W zimie licz 
b a  b e z ro b o tn y c h  w L .dzie  d o ch o d z i l i  
do 2,500 osób n a  22 tys. m ieszk ań có w  
T eraz  w sezon ie  ro b ó t  b u d o w la n y c h  i 
d ro g o w y c h  ilość ta  zm a la ła  do 250 o- 
sób(!J. W  nasze j  g ru p ie  z n a jd u je  się 
13-lctni ch łopak . D zieln ie  d łub ie  z ie ­
m ię  o lb rzy m ią  d la  n iego  ło pa tą ,  sap ie  
ze zm ęczen ia  i trwożLw ie ze rka  n a  
nas.

—  Czy też b e z ro b o tn y ?
—  Nie, o d ra b ia  za ojca. Mówi, żc 

ch o ry  i nie m oże przy jść ,  a chce  o d ­
rob ić  —  in fo rm u je  in ży n ie r  —  kaza  
łem  m u  iść do d o m u . R ozp łaka ł  się 
Ojciec —  po w iad a  —  kazał. Niech 
dłubie...

—  Czy -często  p r a k ty k o w a n e  jest 
p o d o b n e  o d ra b ia n ie  zas i łk ó w  przez 
osoby  m n e ?

—  D ość często. NaprzytkłacI p rzy  
ro b o ta c h  r e s ta u ra c y jn y c h  w z a m k u  
G edym ina  k i lk a  kobie t o d ra b ia  za mę 
żów.

—  Cizy ru in ę  z a m k u  są  z a g ro ż o n e 0
—  Nie, z re p e ro w a n o  m a łą  szczeh  

nę, a teraz w zm acn ia  się f u n d a m e n t  
n a  n ie w ie lk ie j  p rzes trzen i .  Są to  r o ­
bo ty  ziem ne.

—  P o d o b n o  p o d  ru in a m i  zam ku , 
j a k  głosi legenda, są  lochy?

—  T w ie rd z i  to  legenda , a częścio 
w o p ew ien  fak t .  O p o w iad a ł  m i 80-let 
n i  s ta ru sz e k  z p o b l isk ie j  wsi, że 65 la t  
tem u , b ę d ą c  ch ło p cem , cho d z i ł  do

ku : p rzech o d zeń  w zruszony  p rośbą
spe łn ił  czyn  m iłosierdzia .  Jeżeli j e d ­
n a k  o b d a rz a n y  jest ów p rzechodzień  
um y s łe m  re f lek sy jn y m , to często r o z ­
w aża: „a m oże  on k łam ał,  może n a ­
p ra w d ę  n ie  p o t rz e b o w a ł  ż a d n e  j pum o 
cy ,vk to  w ie ń c z y  d a tk ie m  swoimi nie 
w yrządz ił  k rzy w d y  dziecku, k tó re  u t ­
w ie rdza  się w pirzekoilalniu. że nie w ar  
ta an i  te raz , ani w przyszłości m yśleć 
o p rz y lo to w a  ii i u się do p race  i o pra  
cy, gdy m ożna  żv.ę kosz tem  dob ro częn  
ności b l iźn ich  *

P rz y z n a ć  trzeba, że często b a r d /o  
dziecko  w yr b o d / i  żebrać  na ulicę laWT"; 
w iedzy  rodziców , żdby zdobyć  pienią  
dze n a  pap ie rosy , c u k ie rk i  lub kino;-, 
często w y sy ła ją  je rodzice, choćiaż  n ie  
zaw sze z ' i s to tn e j  po trzeby ;  a już n a d ­
zw yczaj rzadlko zdarzy s ię  n a m  s p o t ­
kać  takiej lrtóre n a p ra w d ę  nie m a m 
n e j  d rog i  do u t rz y m a n ia  się przy ży ­
ciu, poza  żeb ran in ą .  A wniosę,k? D a­
w ać  czy  nifr-dawać? Bezwzględnie , ni '1 
m a ż e m y  o d m 6 wić swej pom o cy  p o ­
t rz e b u ją c y m  zw łaszcza dziec iom , ale 
pom ocy  tej udziedić miUsimy, szczegól­
n ie  dziec iom  z b a rd z o  wielką o s t ro /  
ilością, gdyż inacze j  często  d em ora li  

-żu jem y dziecko, zam ias t lnu  pom óc 
N ależa łoby  więc przed  u d z ie len iem  jał 
mrużmy spraw dzić ,  c z 1 • nie zachodzi 
w y p a d e k  oszmiftwa, sym ulac ji  lub n a ­
d u ż y c ia  zau fan ia .  1 tu  wydania się je ­
szcze jedno zagadn ien ie ,  k to  ma p rz e ­
p r o w a d z ić  kemttrolę n ad  żebrzącemu 
dz iećm i?  Gzy p rzechodz ień ,  który e rę  
s to  w biegu rzu ca  5 er. do czapk i dziec 
■ka, czy  też ja k ie ś  isn ie jące  przecież w 
W iln ie  in s ty tu c je  do b ro czy n n e ,  opieńki 
n a d  dz ieck iem , a p rz e d e w sz y s tk ie m  
m oże  in s ty tu c ja  t zw. o p iek u n ó w  spo 
łecznych , p o w o ła n y c h  s p e c ja ln ą  u s t a ­
w ą  do op iek i nad  m o ra ln o śc ią  m ałole  
tn ich . Oczywiście  j j ie rw sza  koncepc ja  
n ie  da  się pom yśleć , ale d ru g ą  pawiu- 
n y b y  się za in te re so w ać  o d p o w ied n i '  
in s ty tu c je  n a  te ren ie  Wilina. Bo tak. 
j a k  jest dzisiaj, da le j  być n ie  może. 
Dzisiai z d a rz a ją  się w ypadk i.  że dziec 
ko w ychodzi z d o m u  n iby do sz)kołv, 
a idzie żeb rać  w innej dzieln icy , aby 
za za rob ione  w te n  sposób  p ien iądze  
zaspoko ić  sw oje  na łog i i złe s k ło n n o ­
ści N iech  więc c zu w a ją  pow o łan e  do 
tego in s ty tu c je  aby zn aczn a  część ty ch  
dzieci zna laz ła  s :" na w łaśe iw em  dla 
s ieb ie  m ie jscu , to  jest w szkole, s c h ro ­
n isku  lub w dom u, a w ted y  z w iększą 
w ia rą  w p o trzebę  naszej pom ocy b ę ­
d z iem y  rzuca li  sw ój grosz do  w yc iąg ­
nię te j  ku  naim ręki żebrzącego  dziecka

T. K

podziem i. Było w tedy  odsłon ię te  wejś 
cie  do n ich .  IWdoibno c ią g n ą  się b. 
d a leko ,  ja k  mówi, az d o  T rok . Tak da 
leko icdnakże  ten s ta rzec  nie chodził,  
bo  m u  łuczyw a  nie wwstarczyło. Sta 
rzec ten  może- częściowo m ieć  rac ję .  
Mogą is tn ieć  podz iem ia . Drwa la ta  te ­
m u  n a  dz iedz ińcu  zaimku z rob iono  śli 
zgawikę. N aw ożono  diużo śniegu. Obla 
n o  to sp o rą  ilością w o d y . Na wiosnę 
ca ła  m a sa  śn iegu  i lodu s to p n ia ła  p ręd  
k o . I  co dz iw ne  —- w oda nie sp ływ ała  
ani też n ie  tw o rzy ła  w iększych  kałuży 
a  zn ik a ła  p raw dę  nagle . Z nalaz ła  so ­
bie u jście  p o d  iziemią.

O pow ieść  s ta r c a  jest c iekaw a. Czyż 
by w tra d y c j i  ludu  tak  g łęboko  tkw i 
ła p am ięć  o p ra s ta re j  świcibności 
Troik ?

W racam y  do , ,Wwromu1'. Rów p ró  
b n y  rozsze rza  się i pog łęb ia .  Można 
już  w-yciągmąć w nioski. Kiedy ś w o k ­
res ie  czaisu od w ióku  XI do  X III  i s t ­
n ia ła  n a  te j  w yn iosłośc i osada  sło­
w iań sk ą .  Ślady- je j  s ą  dziś zupe łn ie  
zn iszczone Dlaczego s ło w ia ń sk a ?  Sko 
r u p i  naczyń  m a ją  s łow iańsk i  p a s m o ­
w y o rn a m e n t ,  c h a ra k te ry s ty c z n y  dla 
g ru p  p lem ie n n y c h  id ący ch  ze wischo- 
du

P  s ta ro s ta  Bogatkowiski o d d a ł  d i 
żą  usługę n au ce .  Na m ap ie  a rc h e o lo ­
g icznej P o lsk i  z jaw i się now y znak, 
w sk azu jący ,  że n a  te re n ie  „ W y g o n u  
zna lez iono  ś lady  p o b y tu  S łow ian  w 
dz ie ja c h  w cz e sn o h is to ry c z n y ch  na 
szegło k ra ju .

P o w ia t  lidziki posiada  szereg  in 
n y c h  n ie z b a d a n y c h  jeszcze zaby tków .

Porozumienie młodzieży 
polskiej i rzerhosłowackiej.

P iękn ą i doinioshi akcji; rozipoczęłti m) ) 
dzież państwowego- ginin. żeńskiego w G rot 
'liie przez zorganizow anie t. ,zn Kota M to. 
dzież.y Polslkiej w  Grodnie iprzyjaciół Czectio 
słow aeji. (Opiekunem  Kota jest n a u czyrie1 
gim nazjum  prof. Adam Bajcaij:

Do Kota nPJBy obećiri-e, już 14.Ś ucizenie, 
'któr-e n iwiąziaty sertt^Cłjae pono/um .ienł' li 
stonyiK- z gimnkzijaitm} m łodzieżą żeńską w ' 
szeregu miasit w ('.żoiitiostowacji. gdzie ipow 
stały Kota przyjaciółek Polski. M łodzież g- o 
cSzicńska za pośrediniclweJin rodziców zalbl«a4i, 
i y  jednej z nlk- w (irodnie midać nazw ę ul' 

™cy prez. M assarykac a jednocześn ie nawi.i 
żuje kiontaiki z  m łodzieżą 7. W ilna i Łomż;, 
by i taim zorganizow ai podolidfe Kota. Objaw 
bardzo sym patyczny i pożądane byłoby by 
ogannął ta  ty kraj.

Prześladowanie szkolnictwa 
polskiego w Niemczech.

W  'Niemczech w zm ogło sil; •ostailnio przy 
ś la daw anie szkoln ictw a pol skiego. W  W est 
ifalji, gdzie dzieci poisk ie nie i*osiad.ają ł*.u' 
jednej szkoly^leicż tytko kunsy pry\v»taie na u 
ki jęizyka polsk iego, rząd zam yka system .Cy  
czn ic  lokale, w których m ieszezą się to kur 
sy , i to zazw yczaj .pod kufe lifahyan pot.o , 
rrii)

W  ostatnich 'tygodniacli zam knięto w len 
Sposób 27 kursów, pozbawiają*' okorS 200t) 
dzieci ipol.skicli nauki języiku polsk iego. — 
Ogóteni 13500 dzieci polsk ich  w  W esttalji uh 
pobiera już nauki języka polskiego.

Zatroanienie dzieci.
P om im o NvlcIioI\isi(?czny<,li m as bezrob tl. 

nych zatrudnienie* dizk^ci do lat 15 ma siato  
miejsc**. Tęp km i e ttegoi, nij)ełuici wyraź-nie za 
kaz:iiKugo u-s ławą, positęyo1 wania jest nie>:- 
iniennie 'łnuidne. O ilości zairudnionyidi 
P olsce dzkci nitojże- św iadczyć fakt, że uprą 
wo zdun i a Kas Chorych wykazały około  16 In 
sięcy  zatrudnionych dzieci, które n ie  
nęły jeszcze piętnastu lat. W K rakowie In_ 
ispekcja Pracy stw ierdziła  w kinean^tograrfach 
zati-mdrnienie dzieci w w ieku od lalt 10 do 14 
W  ipierwisz-otrzędinych kaw iarniach i loikalaeh 
rozry\V.kowrych sto licy  jesteśm y zn ów  świad  
kami pracy ,,p iec0*1 a<ków'“ poniżej lalt 15, k ló  
rz,y bladzi, a nem  i c m  i i cherlaw i p lączą  się 
dzień i noc w dusznej, zadym ionej atmo.Tc 
rze w yziew ów  ludzkich. Jesłt rzeczą w iek  e 
<diarakterysjty<*zną, iże li-ozba dz-ieci zatru dn i) 
nych w ykazuje w dobie obecnego kryzysu  
tendencję do wzrosfu.

n a ro d u  polskiego, p rzez  co budzi m i ­
łość do ojczyzny, durni; iprzYiiależności 
do (państw a i p rzy w iązan ie  do niego po 
czucie  szczęścia jego p o s ia d a n ia ,  js-za 
c im ęk  dla jego łradycyj. WiadoniDŚiń 
o dzie jach  i ku ltu rze  mniejszości n a ro  
do w y ch  m a ją  w zbudzić  w młodzieży 
polskiej j ioszanow anie ; dia tych k u l ­
tur, oraz gotowość do obywate lsk iego  
wsjiółżycia z. m nie jszościam i w ra  
m a c h  życia państw ow ego  i-.

W, tej sam ej spraw ie i na  ten sam 
temat, w d n iu  V m a ja  lir. na  koijfJK" 
rencji  mimsler-jalncj m ów ił  m in is te r  
sp raw .  w ewnęti /.nych Rzeszy n iem iec ­
kiej d r  F r ick . „Z dan iem  m in is t ra  Fri
c k a  (cytu jem y 7a sp raw o zd an iem
d ru k o w a n e m  w „ R u ch u  Pedagogicz­
n y m 11 z 13. IX. 1933 r. Nr. 1) —  p u n ­
k tem  w yjścia  przy op raco w an iu  p o d ­
ręczn ika  w in n y  być dzieje p rzedhis to  
ryczne, w k ló ry ch  z jednej s trony  n a ­
leży dowieść, że E u ro p a  Ś ro d k o w a  b y ­
ła pra  o jczyzną  naro-du niennecik iego, z 
drugiyj zaś p rzeciw działać  n iedocen ia ­
n iu  k u l tu ry  germ ańskie j .  Na m ate r ja le  
od czasów przedh is to rycznych  aż do 
dn ia  dzisiejszego w inno  sie podkreślić  
na leżycie  znaczenie rasy, s tanow iącej 
zasadnicze  podłoże, z k tórego w y ras ta  
później indyw idua lność  tak jednostek  
ja k  i n a ro d ó w . Nusłepaiie 'należy pod 
k r ? ś l ić m o c n o  ideał narodow o w p rz e ­
ciw ieństw ie do ideałów m iędzynarodo  
wych, poniew aż te oslalii .e  oc! łat stu 
przeszło  z a t ru w a ły  dns/.ę n a ro d u  n ie ­
mieckiego. W obec lego zaś, że jedna  
trzecia Nionwłów m ieszka poza g ran ica  
mi państica  niemieckiego, h is torycy  
om aw ia jąc  dziej* niem ieckie  w inni sta 
ló -uw zględn iać  historię  tych emigt an 
lów i em isa r ju szy  „ge rm anskośc i1'. —  
W b rew  powszeelrnemu d / iś  poglądowi 
p. m in .s te r  uw aża , że nie pow inno  się 
\Vj suwać na  plan p ierw szy  his torji  ku! 
tury. gdyż m ogłaby  n a  lom ucierpieć  
H sloc ja  polityczna  narodu . Ideał b o ­
haterstwu! w y ra z o m  w „g en n ań sk o -  
śc i '1 w ini°n  p rzen ikać  nauczan ie  liistor 
Ji Ła wrszystk;icłi stopniacłi n ą u k i11... 
. . I ł is to rja  łćuropy  jest dziełem  n a ro  
dów rasy  nordyckie j,  o k tó ry ch  k u l ­
turze  św iadczą  n iety łko o d k op \w Tane 
n a rzędz ia  k am ien n e  i b ronzow e. lecz 
także, w ysoko rozwńnięty język n o r ­
dycki ( indogerm ański)^1... , Specja lny  
naci k przy o jiracow aniu  podręczni 
kówr wTinien być położony na  n a jw ię k ­
szy czyn n iem ieck iego  średniow iecza, 
to j cst n a  odzyskanie  ziem na  w--chód 
od Łaljjy leżących  T u  należy, naw ią -  
zn jąć  do s to sunków  p rzed  w ęd ró w k ą  
ludów-, w skazać , że obszary , aż po  W i 
słę na leża ły  ongiś do plem ion  ge rm ań  
sk 'ch . podczas gdy Sto w ianie  zamiesz 
kiw-ali w charak terzT  ubogich r y b a ­
ków- bag n a  Pryjieci11.

J a k ż e  różne są te wylvczno  w o p ­
raco w an iu  jiodręczników- his torji  w 
Polsce i w Niemczech. U nas  p raw d a  
h is to ryczna  i rozw-ój uczuć h u m a n i ta r ­
nych  przez zrozum ienie  i poszanow a­
n ie  k u l tu ra ln e j  j iracy cą łe j  ludzkości 
—  u nich  nieścisłości i fałsze h istoryez 
ne  o raz  p o n iż a n ie  w.s/ys-tkich n a ro d ó w  
ni-c na leżącycli cło szczepu germańsku*

Straty szkolnictwa polskiego 
na Śląsku.

go. 4. ./.

Sia.ii posiadania szikoiniolwa fpoLskic^o n i 
Śląsku w bieżącym  roku ^z-kohiyni uległ zm:\ 
oznem u zm niejszeniu. Jak (Umosi KatowiI 
izer ZeiLułng“ ldOO dżic.ci pokskich i e  »zUÓI 
polsk ich  iprzeniosk) się  do szk ó ł niem ieckiuti

Dr. A. Wężyk
P O  W R Ó C I Ł  

ul. Sadowa 9 w Baranowiczach
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  skórne ,  p ł c i o w e  

'rzyim uje w g. 7 — 3 r ,  I — 3 p p  i 7— 9 w.

Demonstracja górników.
BORYSŁAW, (PAT)J. — W  podziem iach  

kopalni wosku ziem nego S. A. B orysław  po  
zostaje w lej chw ili !M> górników , którzy w 
ten sposób  dem onstrują przeciw ko zap ou ie  
dzianem u przez zarząd kopalni w ypow ie

w w h h — a a * *  * Ł a c a a g a « E »

dzentu praey i nie zadaw ulniająe się  poc..y 
i iyiiem i przez fabrykę ustnem i zapew nienia  
Uli, dom agają s ie  pisem nej gwarancji cofnie  
cia w ypow iedzenia.

Kolo R ad unia, w- wiillarii /Jjiega ją 
Jc y c h  się « n e k, wztnos/.ą s ię  p o ś ró d
b ag n a ,  n iedos tępnego  naw-eit dziś dla
s to p y  ludżkiej,  ś lady p ra s ta re g o  g r o ­
dziska ,  k tó re  m a ją  ksz ta ł t  c z w o ro b o ­
ku. Koło E jszyszek z n a jd u ją  się l ^ w  
n ie /  w-yraźine ś lady  ^zc/ątików warow­
n e j  osady . J a k ie  p lem io n a  i w M ik  
r y m  w iek u  b ro n i ły  w tych  w ałach  
śfwego ibytu nie a ia.domo. J a k  
zw yk le  wśród lu d u  n a  ten  le m a t  k ą 
żą ]i4’zeróż.ne 1-egeui'dy. Je d n o  ’z;_lyeii 
g rodz isk  częściowo rozk o p a l i  N iem ­
cy, w czaisie isw-ego jn J iy tu ,  i wywieź.li 
zna lez ione  p rzed m io ty ,  'do sw ych  m u ­
zeów. Z aw ar to ść  oibu grodzisk , m oże 
n iezw yk ła ,  czeka  na b a d a c z y  po lsk ich

W  póbliżu wisi S /fonia ko w .sze/o /.- 
n a ,  w- czasie  podwyżSzajnia grńbli,  n> 
łx>Jtnicy n a tra f i l i  na  g rób  sk rzynkow  \ 
to  zn. o to czo n y  k a m ie n ia m i  i p rz j  ki y 
ty  p ła sk im  głazem . Fodiiiesioiio  p o ­
k ry w ę  W e w n ą t r z  w idn ia ł  g a rn ek .  R > 
bo tn icy  sądzili ,  że znaleź li  sk a rb ,  ręce 
i m vsię za trzęs ły .  Kaimień w-ypaJł i 
. . .s ta r ł  na  p r o c h  p u s ty  ga rn ek .  P r a ­
w d o p o d o b n ie  koło tej wisi z n a jd u je  s ię  
praisifare c m e n ta rz y sk o .

N auczyciel ze w si K ładn ik i  n a ro  
b ił  niezlbyt da  w no  w m ie jscow ej "p ra ­
s ie  ha łasu ,  że w pob liżu  lej w-si z n a j ­
d u je  się c m e n ta rz y s k o  s tare ,  niszczo- 
n e  przez rozkopywanie-: -— b ra n o  pia 
sek  na drogę . P a n  s ta ro s ta  w-slrzymał 
w ted y  rołioty.

Auto p o w ia tow e  pow iozło  n f c S n i  
t e r e n  „ o d k ry c ia 11. W  d ro d z e  m i ja m y  
les gdzie  ko ło  wsi Ó wierm y w zeszłym 
ro k u  k o m u ś  u k a z a ł  się c u d o w n y  ob

raz M atki Boskiej. O becnie  na m ie j ­
scu  tern k ładą  już fu n d a m e n ty  pod  ka  
pliczkę. L iczne p ie lg rzym ki śc iągają  
tli w daIszym  'ćiągu.

Z a trz y m u je m y  się si m iasteczku  
L ipniszk i. Z gra łm e neog o ty ck ie  „S u ­
k ie n n ic e 11 z w ieku  XVIII są w pożalo 
w-ania godnymi stanie . A szkoda . W ar  
te są w iększej uw-agi. L ip iń szk i  m a ją  
dom, w- k tó ry m  w ro k u  189 ł M arsza  
łek P iłsudsk i  redagowali i w ydaw ał 
pierwsi/e ln im ery  „Bolbolnika". G m i­
na  u fu n d i /w a ła  w zw-iązku /  tern talili 

-cg  p a m ią tk o  w-ą. G ospodarz  d o m u  
Ziwierko p a m ię ta  l e g o ^ tu d e n ta ,  k tó ry  
n a  szap irog ra f io  o d b i ja ł  p ism o :

—  W  c iągu  2-ch la t  p rz y j i  żdża ł  czę 
sto do w łaściciela ap tek i, zam ieszki 
wrał w m a ły m  pok o ik u  V\ reszcie Mus 
k a le  w-yw-ąehali. Teść m ó j  założył pew 
n c g 0 dn ia  kon ie  i o d w :ózł p a n a  stu 
(lenta do Be/dam.

N areszcie  Kłaciniki. \ \  i ta n a u c z y ­
ciel. T rzęsą  m u  się ręce, jest p o d n ie ­
cony. A ch p ra w d a ,  przecież to okres  
inspekcyj.  V lad /a !  W y ja ś n ia m y  cel 
prz-ybycia.

—  A tak  jest, n iezby t  da leko .
P o  d rodze  rzn t  <>ka n a  zn ika jące  

z p o w ie rzch n i  ziemi n u n y  m u ró w  
zan iku  Gaiaztokia w G e ra n o n a c h  P i ­
sa ł  o n ic h  ś. ]). CzLsław J a n k o w sk i .  
P o d o b n o  w iswoim czas ie  m u r y  te  goi 
c iły  k ró lo w ę  B a rb a rę .  P o  w siach  o 
z a m k u  p e łn o  legend. R u iny  ro b ią  w ra  
żenie. Z am ek  o p a sy w a ł  m a ś y w n y  
crw oiroboozny m u r .  Rozwój jego świ"! 
ności p r z y p a d a  p o d o b n o  n a  w iek  XIV 
i XV. T e raz  ru in y  pokrvw-a p raw ie

.!

Zamek królew ski- Pniesz w  Sinaia  w Ru. 
inanji al)>tiodzif niedawuio o  óO-loci* sw ego  
isliiRMiia.

SŁUCHOWISKO
Cirpe diem

f a k t  I
Mtodzióiiiei' nai. lat 21. Parnia ma lal 23. 

Młodzii nieć ma znakom ite bieeipęy, a p«»na  
ma iiarzwzom ego aplikanta. Ale narzeczony  
przychodzi iylko raz na tydzień w sobott; po 
południu , ą- w ieczory jesienuie sii; dtużą. —  
1 ie noce, ach te nOe<y i te bicepsy. Noce 

6ię dlnżą a biiceiwy sią prężą. Sa-mótne. n ie  
spokojne moce panny i zw inne długie - biclip 
sy  m lodziem -a gnieidż.y się 'w  jednem  «nie 
szkaniu , jako akcwsorjn dw ojga- istof snblo  
katorskich.

—. IPanie Adókfie, jakie- pan mu ciekaw e  
^jiojrzeinie wdał!

—  No to co?.
,lnż m inęły cztery dni zam ieszki*, ania w 

sąsiednich  iniekrępująeych ipokojacli tego sa 
m ego m ieszkania.

—  Moją zasadą, panie Adoilie, czy wie 
pan? jest canpe diem!

—  iNił (fet oo?
Ra.ns) m ożna się  spotkać w korytarzu do 

kuchni, przynosząc, hub odnosząc wertę go. 
lącą. ''Iożna ir.ieć w*tedy na łrohie briezesy  
i t ’giru>by sipontowy sweii«r.

— Panie Adolfie, czy pan wie, że dzisiaj 
jeisl danciing u Sztralla? .

N o to co?
—  Aleś pan m njiaiby się  pioebrać. Tak 

ipan i[j.rzeciu'ż na dancing iść n ie  m oże.

—  Ja, proszę pani. weale nie mam za­
miaru. B ynajm niei

l a k  1 II.

'Orna ma już lal 54. ale1 co  za p iękna star. 
sza  osolba. W tosy siw o. Palto  z ■broii/o-wym 
kołnierzem . Ruchy m ajestatyczne i w dzięcz  
ne. On, zakśtny m łodzien iec. N ieprzeciętny  
typ prow incjonalny Ściga ją już od 15 m i- 
nult. W jŃzcdł za nią z kina.

—  '1'raszę w tej chwili się zabrać! —  Pro 
szę przesiać iść zu nvną! Zawezwę w tej ętrwi
li policjanta!

—• Aj .panieczka, co pani za głupstw  i 
wygaduje. Nic pani złego nie- zrobię. Nie ok ­
radnę. ni zam orduję Podoba m i się  pani 
jak żadna kob ieta  na catej W ielk iej i Nie 
m ieckiej.

—  Paszoł won! Dem oralizacja! M łodzież 
wcpóti zesnalij Prc-oz z tem i rękam i'

—- Czarująca! Niech pani się uspokoi. —  
Trzeba korzystać z okazji. N iech pan . po 
m yśli, m o że  to "ostatni raz zdarza się  pani 
cposobno.ść przygodj m iłosnej,

— Precz od m ego kapeilusza! Prcvz z te 
mi rękam i. Niech m nie  pan w lej chw ili uw ol 
ni od sw ego tow arzystw a.

—  Nie trzeba, to nie trzeba, L to w d zen ił. 
Potrafię uw olnić od sw ego tow arzystw a.

tle  tonu  n iew y k o rzy s tan eg o  szczęścia  idzie 
rodziemnió’ na m arne  - tuz.

c a łk o w ic ie  ziemia. S łe rczy  jeszcze ka 
wał iiri.iru i w idoczna  jest p o d s taw a  
o k rą g łe j  n a ro ż n e j  w ie ż } . Ile  się m oże 
k ry ć  n ie sp o d z ia n e k  h is to ry czn y ch  pod  
t \ i n  zwałean zimni-!

Jed/detmy dalej.  M ijam y  c iek aw y  
h u d y n e k .  S todoła  o g l in ian y ch  śc ia ­
n ach  K o n s t ru k c ja  p ro s ta  i tan ia .  Słu 
py. p lec ionka  i g lina, jako po lepa . 
W p o d o b n y  sposób  b u d o w a n o  c h a ły  
v. ozasach  p rz e d h is to ry c z n y ch .  Na go 
rze Bekieiszowej o d k r y ta  o sad a  m ia ­
ła w łaśn ie  tak ie  ch a ty .  Na te ren ie  wsi 
pow. lk lzk iego  w po d o im y  sposób  ;•* 
dziś b u d o w a n e  ró w n ież  dom y  mieś/, 
ka lne . N aw ró t  do p ry m ity w iz m u  w 
budowiniobwie w ie jsk iem ?

Docieraimy ‘wrei.S!7,cie do „ o d k ry -  
c i a 11. W łaścicie l  te ren u  p. J a m o n t  pro  
w adzi i udzie la  in fo rm acy j .

—  Sąokości Judzkie  i więcej nic. 
P ra w d o p o d o b n ie  jei.st to c m e n ta rz y ­
s k o  ep idem iczne .  Z n a jd o w a n o  sźkie- 
l e h  , leżące g łow ą n a  dół.

P. J a m o n t  m a  rac ję . O dkryc ie  n ie  
m a  nic w spó lnego  z p re h is to r ją .  
Gm e n t a r zysko epid ein i c z n e .

— B aw iłem  tu  k iedyś  z dziećm i Rę 
kanri  w y k o p a ły  ca ły  szkielet. T a k  jdv 
ł k o  leżą! —• w trą c a  p rzy g o d n y ,  nte- 
l igen tny  widz.

Dzieci r ę k a m i  w ykopa ły .  Brr. 
C m entarzysko , ep idem iczne . Brr.,

P rę d z e j  do au ta ,  bo już i s łońce 
zachodzi, i czenuprędzej do Lidy. 
W ia t r  z im n y  i p rzen ik l iw y  w \ je i k ą  
sa —  jalklby leg jon  p o tęp ień có w  ścigał

1

nas  zażarcie .
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Tum św. Szczepana 
w Wiedniu SwięJo Chrystusa Króla.

imponująca nrsan festacja uczuć religijnych. — 50.0 JO wier­
nych w pochodzie.

T u m  Sw. Szczepami w W ie d n iu  w s p an ia .  
le  i lu m in o w a n y  7.  okazji  e.jfi/.eiu katelickie.go 
1 o b chodu  250-luciu -odińcc.zy w iedeńskiej.

W czo ra j  cale kńtolickic W ilno  <»S 
■chodziło uroczyście  .u >.ii‘ń św ię ta  C h iy  
slu-sa Króla. Od najwczeŃiiiejszYch go 
cl/in rainnych m ias to  p rzy b ra ło  o d ­
św ię tny  i uroczysty wyghjd. W e wszy 
d k ic l i  kośc io łach  odby ły  się n abożeń  
.siwa, po k tó ry c h  k ap łan i  wygłosili o- 
ko licznośc iow e kazain;ia. Kościoły zgra  
m adziły  liczne rzeszę w iernych .

W  g odz inach  poipohrdiniowyich, na 
d ługo  jeszcze  przed  godz. 5, n a  p la c  
iprzed kośc. św. K az im ierza  zaczęły 
n a p ły w a ć  niez liczone rzesze ludności, 
m m. m łodz ieży  szikolmej ze sz tanda  
ranni, stowarzyszenia .,  o rgan izac je  ka- 
lo h c k ie  o raz  z&zerugowane ginipy iprzi 
sposob ień  w ojskowycli.

O godz. 5 p rzy b y w a  do  z e b ran y ch  
kom ipanja  h o n o ro w a  p iecho ty  oraz  or 
k ies tra  pułfkowa. Je z d n ia  i t ro tu a ry  na 
p rz e s trz e n i  od Z am k o w e j  do O stre j  
K ra m y  zaległy niezliczolno rzesze mie 
szk ań có w  W ilna ,  c h c ą c y ch  w z iąć  u- 
dz ia ł  w podnio.słej uroczysitości.

P u n k tu a ln ie  o godz. 6 w licznej 
asyście d u c h o w ie ń s tw a  i kap itu łę ' n a

czełe  z JE . a rc y b isk u p e m  m e tro p o l i tą  
v\ ilerrskim, o d b y ło  sie k ró tk ie  n a b o ­
żeńs tw o  p rz e d  c u d o w n y m  o b razem  
K ró low ej K orony  Polskiej .
Po  n ab o żeń s tw ie  u szy k o w aw szy  się w 
iuiiponujący liczący około  0O.OO1) osób  
pochód, zehraini udatli się ulicam i 
W łełką, Zanikow ą, P lacem  Kat&clrnl- 
n y m , M ickiewicza, S ie rakow sk iego , 
p r z e d  kośció ł Serca Jezusow ego . V 
czasie jpochoidu ulice m ia s ta  były  od 
św ię tn ie  i lm ninow aH e jak, rów nież  i 
Góra Zaimkowa. W  pochodz ie  wzięli 
udz ia ł  p rze d s ta w ic ie le  władz, na czele* 
z p. wojew odą Tssfzezołteni.

iP.rzed kościo łem  N ajśw ię tszego  
Serca ,1-ezrrsowego rzeszom  w ie rn y ch  
udzieli ł  b łogo s ław ień s tw a  pap iesk iego  
J. E. A rcyb iskup  Ja łb -zy k o w sk i .

Na unoczystość św ię ta  C hrys tusa  
K róla  przybyły, z  iDOza W iln a  liczne 
wycieczki, z n a jd a lszy ch  naw e i  zaką t  
k ó w  n a sz y c h  ziem

W czora jsze  u roczystości p rzy b ra ły  
c h a t a k t e r  spontainicznej m an ife s tac j i  
uczuć  relig ijnych.

Romantyczne dzieje człowieka bez nazwiska.
Ii-o sądu 1 1arsza.w.skiego w p łyn ęło  po­

w ództw o 6 2 .letn iego Alfreda Józefa Milrw  
ftkiogof b. ipufkt.wnika arniji ouę żackiej i 
wojsk polsk ich . O cóż chodzi /em u czlowip  
kow i, zdaw ałoby się  w ycofanem u już z 
życia , człow iekou i, k lóry w ięcej 1 ,u  za sobą  
niż przed óobpf —  Chodzi mu o  *m ianę na,, 
awiska a raczej — o przyznanir mu prawa 
do  nazw iska, k lórc mu s ię  nalepy po ojcu  
nieżyjącem u już hr. P ote/y lie  <z W ojsław ie  
przedstaw icielu znanego rodu i lortuny w 

Clieimszc yźnie.
Rodzice Alfreda Józefa  bez nazw iska nie  

byli niiiłżeńsiw em  szezęśliw cm . Stary hra­
bia rządził rodziną i dom em  z n iedzisiejszą

W nJi!tn ii!!!!lt!!ll!|!tillII|H llilltllH lll!H !l!ll!ill!!ililli!illll!lllilillii!Pe  §s
|  NOWA WYPOŻYCZALNIA |  

K S I Ą Ż E K  |
| Jagiellońska 16, m. 9 §

i |  K o m p le tn a  b e le t ry s ty k a  do os- M 
H ta truch  n o w o śc i  w ję z y k u  poi- j§ 
^  ckim o raz  w  o b cy ch .  —  L e k -  8  
j|§ tu r a  szko tna  — D zia ł n a u k o -  M 
j l  wy. — K a ż d y  ; b o n e n t  o t rz y m a  |§ 
f |  p re m iu m  §

= C z y n n a  od  godz . I ' - e i  d o  8-ej. jg
W Warunki przystępne.

Losowanie Książeczek P K.O.
D n ia  25 pażdzierff ika  1933 r. o d b y ło  się 

w  Cenltrali PKO. w W arszaw ie  19_1e z rzędu  
lo so w a n ie  ks iążeczek  na p r e m jo w a n e  w k ia .  
di

51/54 6595J! 87.588 100838 109615
52123 6623-1 87980 100847 109586
52375 66196 87982 101430 11(1332

■£3427 6T76;t 88214 102048 110459
-546.80 68411 88880 102098 110465
55304 69538 3.891 4 102620 110537
.56! 1 7 ; 69721 89339 402861 110686
o6338 70209 8941 1 108045 110917
56366 71309 K949J 103061 110923
57766 73226 90*18 103354 1122-31
57996 74297 91103 103454 113777
58709 74-691 91164 103520 112784
58735 75760 92703 104170 112811
58955 76004 92940 104282 113264
59808 73553 93282 104948 113926
59828 77365 .03320 104976 114999
60858 77771 93578 105,543 116191
61012 80506 93710 105733 116455
61338 81186 93780 106694 117197
61383 81774 94884 107450 117519
61410 •81775 95105 107490 117562
62269 82396 95344 107777 117761
62411 82508 97799 108018 118298
62416 83406 98111 108629 118450
62599 83780 1)8371 109017
63087 ' 84911 98913 109348
63695 87112 100227 109431

— o()tk—

W Ś R Ó D  P I S M.
t  kaza ł  się ^październikowy zeszyt ,,/żro 

f/i"  i zawiera,  ja k  zwykle, b o g a tą  i u rozn ia .  
iconą  treść/;

Artykuł  wstępny p. t. „Na d ro d ze  do n o ­
w ej  konsty tuc j i" ,  p ió ra  S tefana Mękarskiego, 
ro zw i ja  zasady, na  k tó rych  będzie o p a r ta  no .  
w a  k o n s ty tu c ja  polska.

Czesław' B obrow ski d a ję ^  j ak o  dalsze 
ogniwo cyklu  swych s tu d jó w  o ekonomie!! 
sowieckiej,  a r ty k u ł  p. 1. „Tło  ku rsu  Sta l inów  
skiegjo", o m aw ia jąc  w n im  trzy czynniki,  od 
k tó ry c h  sp ra w a  forsow nego  uprzemyłowieni.i  
Rosji zależy.

Tadeusz  Grzebieniowski d ru k u je  d o k o ń .  
czenie  swej n iezm iern ie  in te resu jące j  pracy
0  dz ie jach  spraw y-po lsk ie j  wT Anglji w  latach  
czterdziestych uh. stulecia (,;Polska m is ja
lo rd a  D n rh a m a  1832. 1835— 37“)

W  d rug ie j  części swej „M owy do  n a ro d u  
eu ro p e jsk ieg o "  Julien Bendu analizuje  treść 
w spó łczesnych  nac jonal is tów  pod  ką tem  w i 
dzen ia  ideału  przyszłej  z jednoczonej  E u ro p y
1 zwalcza b łędy  pacyfis tów, głoszących, że p o ­
k ó j  powszechny może być u g ru n to w a n y  na  
p o d s ta w ie  porozum ien ia ,  .gospodarczego' n a r a  
d ó w  i zabiegów' dyp lom atycznych .

W części l i terackiej  osta tn i  n u m er  „ D ro ­
gi" przyposi  wiersze S tefana  B inkowskiego 
i R o m an a  Kolonieckiego.

Poza  tem —  znajdujemy' w tvm  numerze, 
obszerne  rubry'ki stałe:  „Spraw y  polsk ie"— 
z ar tyku łem  o se jm o w em  w y d a n iu  dzieł Mic­
kiewicza i in. „Z życia zag ran icy"  —  z a r ty ­
k u łam i  o „Samolikw idar  ji cen trum  k a to l ic ­
kiego w Niemczech", o Eryku- Kaestnerze  i 
Ju l jan ie  Benda, . .P lastyka" ,  „K ron ika  sp o ­
łeczna" i „Książki"

Ukazał  się Nr 20 dwutygodn ika  „M iodu  
M atka  ", w Iktórym znajdu je  się cały szereg 
poży tecznych  i c iekaw ych  ar tykułów  : ,,On nie 
chce ssać"  —  Jerzego W iśn iewskiego  „O n a ­
n izm  dz ioc ięcy"  —  Je rzeg o  k i r c b n r  ra .  .P o d ­
słu ch an e  rozm ow y" .  —  8. S rad n ick a  „ Jak i  
wpływ m a  k ino  na  w y chow an ie  dziecka".—  
W andy  Kalinowskiej,  , Jak  m y ś lą  nasze dz ie ­
ci" —  M. Popow skiej ,  , Budzenie  w rażeń  este­
t y c z n y c h " —iJóizófy Gażyńskiej.  VV in f o r m a c ­
jach  jes t  um ieszczony a r ty k u ł  W a n d y  Kali 
no w sk ie j  p. t. „F i lm y  dozw olone  d la  m łodz ie ­
ży".  W’ ra d ac h  p rak tycznych  są m odele  u b r a ­
n e k  d la  dzieci, dzia ł  ten •uzupełnia opis robo ty  
rccznei n a  d ru tach ,  p o d an y  przez  H enrie t tę  
p  t. ,.Spodnie dla sześcioletniego ch łopczyka"

Do n u m e ru  do łączona  je.si tab lica  w zo­
ró w  k apk i  n a  wózek, oraz  tablica kro ju .

surow ością, zaś o żonę sw ą był n iezw ykłe  
zazdrosny. N ie .przysparzało to pogody i 
szczęścia  ich pożyciu . Gdy zaś w roku 18 72 
hr. Itele/y łłow a w yjechała  z .synem F ran­
ciszkiem  do Drezna i /oni pow iła Alfreda  
Józefa —  nastąpiło w yładow anie liagronm  
dzonycli podejrzeń. Hrabina tw ierdziła, żę 
w yjechała d o  Drezna spodziew ając się  d z ie­
cka —- hrabia uporczyw ie nio przyznawał 
s ię  do ojcostw a. Trzy laia spędziła  p. PoD - 
ty lliw a  w Dreźnie m olestując listam i m ęża, 
który nie zgadzał się  ani na chrzest dziec  
ka, ani na przyznanie mu sw ego nazwiska  
Wireszoie >,h interw encją ks. Zoeliera. dziee  
ko zostało ochrzczone, jako Alfred Józet 
— bez nazwiska, o, matka w .ó e ila  do kraju  
ze starszym  synem , pozostaw iając dw a i póL  
letn iegc chłopczyka w1 Dreźnie, u ludzi oh  
cyeli...

Stary hrabia wkońeu się  w zruszył Spro­
wadził ehiopea do kraju, łożył na jego  w y ­
chow anie  i uauki, wyrobił mu (dość łatwo, 
jako czow ick ustosunkow any) nazw isko  
M ilewski. Fakt ten w ykluczył w ięc Alfreda  
Józefa z rodziny ostatecznie. 1’rzyczem  rzecz 
cala była zakonspirow ana przed nim  tak do . 
hrze, że dopiero w 27-ym  roku życia, „M ilew  
sk i‘‘ dow iedział s ię  o sw ych  prawach do  
„P ole/yłly" . D ow iedział się  od pośrednika

w tych w szystkich spraw ach , ks. Zoeliera, 
którem u rozw iązała  u sla  śm ierć obojga ro 
dzieów ,.

'Dochodzi d o  spotkania dwóch braci. Star 
szy, Franciszek P olety łło  zw ierza się  teraz, 
że um ierająca m atka kazała mu przyrzec  
iż zaopiekuje się  sw ym  m łodszym  bratem, 
opuszczonym  przez rodziców. Franciszek  
w cale praw krwi n ie  neguje i m iędzy dwe  
ma braćm i układają się  stosunki jak n a j­
lepsze Zam ożny, ba! bogaty P oiefyłlo  
zasila  przez szereg lat skąpą kiesę oficerską  
„M ilewskiego'', oraz ohćeenje zapisać mu 
cały m ajątek w testam encie gdyż sain n ie )  
zam ierzał w ehodzjń w zw iązki m ałżeńskie.

W  r. 1930 dow iaduje się  n iespodzianie  
•płk M ilewski o  śm ierci brata Pozostaw iony  

testam ent czyni zaś jedynym  spadkobiercą  
Mikołaja P oletyllę, ze szczepu P o le/y ilór  .'•

Czy w starzejącym  się  panu przem ów iły  
skrupuły ojcow skie? Czy usid liła  go silna ro 
dżina? —  Płk. M ilewski tw ierdzi, że nie
0 żadnym  M ikołaju ( j j le jy U e  nie sły sza ł
1 że ni. było takiego w rodzinie. Cheąe wice  
odzyskać m ajątek stary już ezłow iek zrzeka 
su nazwiska, z którem  zrosło  się  jego ży­
cie i w nosi, by sąd uznał go za P oletyllę  
a trm sam ein najbliższego spadkobiercę po 
bracie Franeiszku mi.

Jesienna konferencja 
Spółdzielni Spażywców Okr. 

Wileńskiego.
W c z o ra j  w lo k a lu  Otkiz W ileń . 

Zw, Spółdzieln i Spoż. ..Spojeni ' odby 
la się j e s ie n n a  k o n fe re n c ja  i^ tspodar 
cza Spółdzie ln i S pożyw ców  O kręgu  
W ileńskiego .

Na k o n fe re n c ję  te  p r z y łn ło  4,1 
d e lega łów  re p re z e n tu ją c y c h  30 spól- 
dzieflni o raz  p rzeds taw ic ie le  instvl:i- 

jjcyj p o k re w n y c h  i goście.
P rzew odn iczy ł  zeb ran iu  p. prezes 

T ursk i ,  a m iędzy  in n y m i do prezvd- 
jurn  zosta ł  zap ro szo n y  p. poseł W ., 
K am iński,  jako p rz e d s ta w ic ie l  o sadn i  
ków, jb r a z  tkier. Oddz. .Sipołeim'1 v, 
W iln ie  p. Ńaimicciński.

K o n fe re n c ja  trw a ła  od godz. iO 
ra n o  do 4 ;p. jp.; oanówiono szereg 
?jpr.aw i Itolączek hez;po.śirednio win 
żących  się z d z ia ła lnośc ią  spółdzielni 
spoży wców  na Wdleńszczy żnie.

T e m a ty  p o ru sz a n e  na  tej k o n fe ­
renc ji  o m ó w im y  w n a s tę p n y m  mi- 
m erz ą -„K u r je ra " .  - W . K-

Uwatłz" Dyrekcji
„arb»mu“.

Już  po-iiąz efrugi się  zdarza ,  że funkc jo  
n a r ju sze  „Aćbonu ' '  w czasie w ie lk ie j  f rek  
wencji  nu limji Kr. 2 z okazji  m eczu  pd .  
kairekte^ó nn s tu d jo n ie  im. M arsza łka  Pil 
su d sk ieg o  t r a k tu ją  publiczność  sk a n d a l ic z ­
nie.

K onkre tne  \Yyipndki!
Fiitrwazy: — p o  sk ończen iu  m eczu  slosn  

lą sys tem  (pakowania  'publiczności -do niciicz 
rych  ww.ów jak  śledzi  do b eczk i .  P c h a ją  ,  

.przez drzsyiczki d a  w nętrza ,  aż zatwynają  
trzeszczeć śc ianki,  a pasażerów te —  kląć  nie­
przysto jn ie .  R ozgryw ają  się  wtedj p rzy k re  
walki o m ie jsca  siedzące w  autobusie ,  bo 
k o n d u k to rzy  do-póty n ie  w puszcza ją  publicz 
naści  do  nas tępnego  au tobusu ,  dopóki  pierw 

jvszy nie .ruszy —  p rz e p e łn io n y  i ociężały.
Drugi:  .Spnzodają b ile ty  d o  u l icy  A. M \  

k iew icza .  a każą  wyłazić, i jeszcze  jakinu-jto 
nom  p r z y  ulicy Mostowej. W c z o ra j  n a p rz y k  
ład wT je d n y m  z iHitoinfsów rozegra ła  się*z 
tego poiowdu w ałka  s łow na  m iędzy  p asaże ra  
mi.  a k o n d u k to re m  Nr. 20 i szdferem. Kon 
d u k to r ,  u lega jąc  s łu sznym  żąd an io m  pasaże  
.rów k tó ry m  sp rzed a ł  b i le ty  do ul. Mic.kiewi 
o * ,  da ł  sygna ł  szoferowi,  by  jec h a ł  dalej.  
Sztrfer w  odpowiedzi  zaczął n k t  wym yślać .  
Pasażerow ie  odpowiedzieli .  Szofer n ie  polazł  
d o  kiaszeni po  s łow o i pasażeTam  odpowie  
d z ia ł  też. W  rezu liac ie  gdy -nikł n ie  chcia ł  
wyśiadać, szofer zak ręc i ł  ma ul.  Orzeszkow ą 
i tu sitanął.

O czyw iśc ie  ani k o n d u k to r ,  an i  szofer,  
choc niegnzec.zny. p i c  .są w inni .  Spełn ia ją  
(tylko rozkazy sw ej  w ładzy  —  w tym  w ypad  
ku  k ierow ników  ruchu.
j ' fG o  na tO‘ -dyrekcja , .A rbonu“ ? (hi.

Morfy psrysNie.

Je s ien n e  kosi jiwnikj z j iUKio.fi 3»'ivj wcj,:>\

Tragećja bezdomnej matki
Amatur-detektyw w spólnicy denriaskule pcfrfrzure«ie dziecka

M czoraj w ieczorem  kilka o.sób przeclio 
dząeyeh Małą Pohulanką posłyszało  nagle 
krzyki: T rzym ajcie! Podrzuciła dziecko!" —
Jeden z przechodniów  zatrzym ał jakąś u c ie­
kającą koboetę *w wieku lat 35, drżącą z etno 
eji i ze strachu.

Niebawem  nadbiegła inna kobieta, 'a 
która w ołała o ujęcie uciekającej i o p o w ie­
dzia ła  co następuje ,

Przechodząc ul. Kijów -,ką zauw ażyła ja ­
kąś n iew iastę z zawiriąlkiein w ręku. Za­
chow anie się  kobie/;/, w ydało się  podejrzane  
w-Oihac c.zegO' .positnnowita ją śledzić.

Szła za nieznajom ą przez u licę  P iłsudskie  
go, następnie ul. Teatralną przez M. Pohu  
łiinkę aż do Alei Róż. Czując, że jest śledzo  
i m , kobie/a z  zawiniątkiem  k ilkakrotn ie ino 
ćyfikow ata  sw ój strój eheąe zm ylić czuj. 
ność ścigającej. Zdjęła, chustkę z głow y, wy 
wróciła  płaszcz na lew ą stronę i t. d. P r .y  
jm szczając w reszcie, lż cel osiągnęła, szybko  
skręciła  w  ciem ną u licę Alei Róż i podrzuci 
fci zaw iniątko pod drzew em  koło  płotu, za­
m akającego tę ślepą uliczkę

Po w ysłuchaniu tego opow iadania, prze 
chodnic niezw łoczn ie udali s ię  wra,z z zat­
rzym aną do m iejsca gdzie m iało być praw  
pi dobnie podrzucone dziecko. Istotnie znale  
ziono tar tkające n iem ow lę. O bw ąchiw ały je 
w ielkie psy podw órzow e.

Matkę podrzutka odiprow adzono dc trze­
ciego kom isarjatu P P„ gdzie okazało się  
iż jest io niejaka Zofja Owczarek pa.nna bez  
sta łeg o  m iejsca zam ieszkania. Dziecko, kłó  
re usiłow ała  podrzucić, pow iła przed tygoó  
niem  w szpitalu Żydow skim . Z am ieszkiw ała  
następnie u jak iejś nieznanej kobiety przy 
ul. Now ogródzkiej.

W ezasie badania Ow czarków na osw iad  
czylą, iż w idziała przed sobą dw a wyjścia: 
all>» podrzucić dziecko, albo popełn ić sam o  
bój.stwo. Wy brała to pierw sze.

Kobieta —  „dedekty w która śledziła  
O wczarkównę przez 2 godz. nazywa s ię  Jad 
wiga O spow icz i m ieszka przy u licy  Dyne 
burskiej 18.

Podrzutka przesłana d o  przj tulku Dz Je  
zus. (e).

Śmierć pod k o ła iw  ciężarówki.
Syn właścicielki auta pod wpływem wstrząsu nerwowego 

usiłował pooełnić samobójstwo
Vi ezoraj na trakcie Oszinia.ńskim, pom ię  

dzy M iednikam i i Rukojniam i w ydarzyła się  
eiężka katastrofa sam oenoilow a.

Sam ochód ciężarowy Nr 38183 należący  
d o  m ieszkanki m iasta W ilna Z ofji Szuk le. 
rowej, jadąc z O szm iaiiy d o  W iina, na skrę  
eie  szosy  zderzył się  nagle z  furm anką w iej 
ską.

Koń wieśntiak.i na widok pędzącego sa ­
m ochodu pon iós' W oźnica darem nie usito

Ś

KU RJER S P O R TO W Y
Poiónja (Warszawa) — W. K. (Śmigły) 3 : 1.
Ambitna gra Wilna. — Pech na boisku. — Lepsza technika W arszawy. — Rekord publicz­

ności. — Niidfieja gaśnie.
W czo ra j  iprzegraliśm y m ecz  p i łk a r  

ski o wejście  do Ligi P ok o n a ła in as  zde 
cy dow ati i” leipszh Po lon ia .  N adzie ja  
w ejścia  ido Ligi zaczyna gasnąć!
Rozpoczyna się-Tnów lto lesna traged  
ja  jiiłkarsw-a wileńskiego. Z chw ilą  
rozpoczęcia  sozonu m oże znów  znn- 
leźć  się wśtród .pospoJilości, w ś ró d  
d ru ż y n  p o d rzęd n y ch ,  a k io  wie czy 
ttc ro k ro czn ie  n iep o w o d zen ia  jesień 
ne  n ie  z a łam ią  n a s  psychiczn ie .

MECZ Z POLONIĄ W YKAZAŁ 
SPORO BRAKÓW

u n aszy ch  p i łk a rzy  kliórzy n a  tle d ru  
żyjiy w a rszaw sk ie j  wyg.lątlali słabiej, 
aJu . 'trzeba przyponm ittć ,  iż w la tach  
p o p -z e d n ic h  było  z n a m i  zupe łn ie  źle, 
że te raz  w sposóh  w \  raźn y  podn iós ł  
się poz iom , że W.  K. S. re p re z en tu je  
do b rą  A kłasęy cóż,-kiedv

PRZEŚLADOW AŁ NAS PECH.
(Pod bratnią P o lon ii  a lak tras z gulid  

się. Nie m óg ł on zidobyć się  n a  zdecy­
d o w a n y  sz tu rm ,  n a  kilka canmycli 
.strzałów, k tó r e  z a p ew n iłab y  n a m  
przez  w szys tk ich  uipragnione zwycię 
stwo. M usim y zupe łn ie  szczerze p o ­
wiedzieć, iż w d ru ż y n ie  nasze j  zabra  
.kł0 doskona łego  Hrowki, a p o  d rug i"  
w id /Jm y  teraz , iż n a  w iosnę  jak  p ro  
ponowa'! ;p. pu łk . Z. W e n d a  trzbb.ą.’ 
by ło  u tw o rzy ć  blok, a d ru ż y n a  za.silo 
n a  Ralkowislkim, Godlewskinn i Szw ar 
cen i p o k o n a ła b y  niewąlipliwie P o lo ­
nię i Ligę m ie l ib y śm y  w kieszeni.

NIE CZAS ŻAŁOW AĆ RÓŻ GDY 
PŁO NĄ LASY,

Żału jem y no n ie  w. czasie. W id / jn iy  
że .racja by ła  po s tron ie  p a n a  prezesa 
W ZO PN . Jeżdli więc w ivn i  ró k u  nie 
itfia .się n a m  w ejść d 0 Ingi to z rzućm y  
pychę  z .serca i sit-wórzmy kon ieczny  
M ak. N iech us tąp i  c h o ro b l iw a  a m n 1 :■ 
ja, a n a  tem  zyska  dołiro  w sp id n y ch  
i n 1 erosów'.

Wsróćmy je d n a ł  do .smolnej nze- 
czywi ości.

D ru ż y n y  w wstąpiły

W NASTĘPUJĄCYCH SKŁADACH
Polonia : Korniefjewski, B u łarow , 

Sotsniica, O drow ąż , Szczepan iak , 1’ig^, 
łow;s;ki, Ł ańko ,  A+aszewsk K Malik, 
B iedrzydki 4 Paclicuarz.

\Y. K. S.: Rogow, Mamiccki, Cho- 
wTaniec  S kow ro ń sk i ,  W ysock i ,  Iii le j ,  
wicz, Z bro ja ,  P aw ło w sk i  Po łu liińsk i 
N aezidski i por. Dlrąg.

P o  .powijaniu d ru ż y n  p rz e z  delega 
lów' k lu b o w y ch

ROZPOCZĄŁ SIĘ MECZ
z p rz e w a g a  w iln ian , k tó rzy  mieli moż 
ność do w y k o rzy s tan ia  k i lk u  dogod-

nycli sy tu acy j  p o d  b ra m k ą  Polonii ,  
ale n ieste ty  b ra m k a  oaść n ie  m ogła , 
gdyż P aw ło w sk i  ^ t r z e . i ł  o g ro m n ą

ŚW IECĘ .
k tó ra  /.gasła n a  aucie. Tak  sam o  z r .‘- 
sz lą  p ech  p rześ lad o w a ł  Z b ro ję  i Biłe- 
wicza.

Gra s ta je  'się d o ścaży w a , ale bez 
w yrazu .  O czy je jko lw iek  p rzew ad ze  
I ru d n o  jest wogółe m ó w ić .  P o lon ia  
g ra  nadzw yczaj o s trożn ie  tak  ja k b y  
cej chwili. T y m czasem  w ln ian ie  
m ia ła  wyezekitwae jakiejść , decyMują

ZA f ŻĘLI BAW IĆ SIĘ
a p r y m  .prow adził  por. Drąg. k ió ry  
m ia ł  s ła b y  dzień. B ied rzyck i  w ybija  
k o rn e r ,  k tó ry  posyła  w an i  g łow ą sta 
ry  L anko .

E m o c ja  z k ażd ą  c h w ilą  w zras ta .  \ \  
se rc a c h  rodzi się

NADZIEJA.
Nic jed n ak  z tego bo  oto  Pawłów 

sk i  zap rzepaszcza  jeszcze je d n ą  p i ę k ­
n ą  syttnację. Z b ro ja  ch w y ta  p iłkę i po 
syla j ą  Konniejewiskieniu, a ten za 
m ias t  złapać, lekko  ją  -tylko d o ty k a  — 
kor.nor. ługzekutorem  jest N aczułski 
B ra m k a rz  Po lon ii  Kor.nie;ewski ręlia 
biliituje 'Aię łap iąc  piłkę bezp o śred n ia .

Są c iekaw e, a jednocześn ie  ba rd zo

NIEBEZPIECZNE MOMENTY
gry. W y d a je  isię iż- tuż zaraz  p ad n ie  
oczek iw an y  p rzez  5 tys ięcy  wodzów 
go a-i.

\ \  dakszyni c iągu  toczy sie  j e d n a k 
b e z p ło d n a  gra. P rz e ż y w a m y  nieprzy 
tarninv m o m e n t  pod  b r a m k ą  W . 1- S., 
gidv Rogow w ybiegł ze swe', tw-ifrdzy 
Szczęście ńfdiciałó j e d n a k  inaczei. 
B ra m k a  zosta ła  u ra to w a n a .

Mecz s ta je  się coraz  c iekaw szy. 
Bogata  t re ść  gry  d a je  sporo  e m o c j’

Nagle ro / leu a  się og łusza jący

H U K
to  Alatszew-ski z ca łe i  siły w a in  d wT 
sz tangę. P o lon ia  zaczy n a  grać.

Wisipaniale gra. symipatyczJiy Bu 
łaro.w. Z egarek  dob iega  do 27 m iou-  
iy. Pod  b r a m k ą  W .  K. S. zam ieszanie.

PACIICIABZ STRZELA PIER W SZE­
GO GOALA.

P 0 k i lk u  m in u ta c h  znóyy m am y 
p rz e w a g 0 ale znów  n a  oczach  w.szyst 
k ich  yyiinianie p a lą  o g r  miną świecę.

Z aczyna  zaakcentoyvywvać się le k ­
ka  p rzew aga  W. iv. S.

P rz e d  p rz e rw ą  Bile  wicz fau lii je  
Malika.

PRZERW A
.mija j a k  jeden  m o m e n t .  Po  zm ian ie  
s t ro n  yyilmianie c łw ą  wTyróyynać. O 
dwra k ro k i  N a c z u łsk i  n ie  m oże s t r z e ­
lić d o  b ra m k i .  D yspozyc ja  s trza łow a 
W K S. jest  K o m p ro m itu jące  słaba.

\V22 m in u c ie  gry  po r .  D rąg  zdo ­
b y w a

HONOROW Ą BRAMKĘ
k tó r a  yyyrównała  s to su n e k  z Po lon ią .  
D o p ie ro  t e r a z  rozpoczę ła  się w alka  
n a  śm ie rć  i życie.

P o lo n ia  w y k a z u je  w ięcej 'nic,jaty 
yyy, a t a k u ją c  naszą b ra m k ę .

LANKO Z W OLNEGO B IJE  DRUGĄ 
BRAMKĘ,

a p o te m  za raz  w; 34 m in u c ie  B ie d r jy  
cki u s tan aw ia  w y n ik  d n ia  3:1

W iln ia n ie  z a ła m u ’- ’ę p sych icz­
nie, o d d a ją c  zyyycięstwo Polonii. 

D op ie ro  te raz  rozpoczyma się

TRAGEDJA
t r u d n a  do bpi-sania. L iga zaczęła wol 
n o  o d d a lać  się. P ub liczność  opuszcza  
już s tad jon .

Mecz kończ sie z a s łu żo n y m  s u k ­
cesem  Polonii .

W  najldiźs-zą n iedz ie lę  g ra ć 'b ę d z ie  
m y  w W a rsz a w ie  rewTanż.

Mecz sędz iow ał d o sk o n a le  p. d r  
Lustgar.ton.

Jeist jeszcze

MAŁA ISKRA NADZIEI
bo  jeżeli p rzeg ram y  naw e t  rewTanż z 
Po lon ią ,  to  m o żem y  w y g rać  jeszcze 
tu r n i e j  z d ru ż y n a m i m a ją c e m i  spaść  
z Ligi.'

Nie traćm y7 wdec nadzie i.  D odajm y 
otuchy7 g raczom  k tó ry ch  zek a ją  jesz. 
czth b a rd zo  p o w a ż n e  mecze.

.T. N.

Sensacje Ligi.
Z d aw ało  się, iż Ruch pokona łat­

wo Legję . w  ten  (sposób zdobędzie d<* 
fin ityw n ie  m istrzostw o P o lsk i, tym  
czasem  Rueh (przegrał 1 :0. M ecz był 
m ało ciekaw y. B ram kę zdobył Rajdek  

Gracoćia 1 pokonała  ,3:2 Ł. K. S. 
Croeoyia m ia ła  przew agę teebniczną. 
Bram ki zdobyli: Kuhiński M alczyk,
M usiał K ról i M iller dla Ł. K. S.

W arta w ygrała z  W arszaw ianką  
3:2. W  czasie me< zu la ł deszcz. Gra 
słaba. N ajlepszy na boisku Szcrfkc.

Podgórzi n iespodziew anie w ygra  
ło z 22 p. p . 2:0 (0:0). Bram ki zdobyli 
Kasina I  i Sciborow ski. I

N ajbliższe m ecze L igow e odbędą  
się teraz w e .środę.

PIĘŚCIARZE OGNISKA K, P  W 
TRENUJĄ.

P rz y jem n ie  pójść w ieczo rem  io  .sili g m  
nautycznej  Ogniska  K. P. W  b y  rhoc  na 

■ chw ilkę  p rz y jrz eć  sie Rimnafitw ? h e k s . r ó w .
Sa la  p e łn a  p iękn ie  z b u d o w an v  h c h ło p ­

ców. Od-nywa sią t r e n in g  b o k s ; r s k i  P raw a  
dzi -ćwiczenia p. M inorowski.

Po  zb iorow ej g im nas tyce  zasadTiiry t rc .  
ni.ng. a więc ałbn z pOLSzczególnaini n i i k n n y  
afbo z p r z e c i w n i k i e m .

Tren ing i  t rw a ją  przez ctflu&d tydzień. 
Sala jest  zawsze zajęta , bo  t r e n u j  i  w m ej  
-człourkowie wszystk ic li  łiez w y ją tku  sekcvj.  
a więc  'lekkoatleci , nnrciartze, p ięściarze ,  g i t  
karze .  g>r> spo rtow e  i zafiltęp pań.

Wlraeając  do  bokser i iw  z p r z y je m n o ś  ;ią 
t r ze b a  .powiedzieć, iż sekc ja  ro zw i ja  się 
św iełn ie .  Na t ren in g i  uczęszcza  ko to  40 za 
wodników, .Mórz}' m a j ą  sp o r to w y  za p a l  da  
walk i.  *» ^

Czołowi zawoataicy t r e n u j ą  p i ln ię ą p rz e d  
zb liżającem  się  slpolkanicnr 7. Ł odz ią ,  k tó re  
o d będzie  s ię  t a m  12 ili-słoipada.

SENSACYJNY POJEDYNEK  
R E G A L U  —  ISO HOLLO.

Prasa zagraniczna donosi, że w Turynio 
ma się -odbyć jeszcze w ciągu bież. m iesiąca  
sensacyjn y  pojedynek pom iędzy Becaliin. a 
Iso  H olio, Dnia 28 października w ym ienien i 
zaw odnicy w alczyć m ają n a  2.000 m etrów  
a następnego dnia w biegu na 1500 mtr.

W ALNE ZEBRANIE BOKSEROM
Kończy  się k a d e n c ja  obecnego  zarząd u  

W  Ok. iZw. Bokserskiego.
Taąmio walnego  zeb ra n ia  izostat ro z p is a ­

ny  na  7 -listopada. Z ebran ie  o d b ęd z ie  się  w 
sali O ś ro d k a  W. F. o  godz. 19.

-Kluby, -które nie u re g u lu ją  zaległych sk la .  
dek nie b ę d ą  m ogły  b rać  u d z ia łu  w  zebran iu  
Sk ładki  reg u lo w ać  trzeba  u  sk a rb n ik a  p 
s ie r ż a n ta  Nestor-owicza L etn ia  2— 2.

ZAW ODY STRZELECKIE  
W L A ND W  AROW IF

W  niedzielę  dnia 22 p aźd z ie rn ik a  1933 r. 
z in ic ja ty w y  Kolejowego P rz y sp o s o b ie ń ’!  
W ojskow ego  odbyły  sit; w L an d w aro w ie  'a -  
w o d y  o Nagrodę  P rz e c h o d n ią  I -andw arow a,  
ofiarowrau ą  przez 6  m ie jscow ych  o rgan iza-  
cyj.  In ic ja ty w a  K P W  p o p a r ta  szczególnie  go 
rąco  przez  k o m e n d a n ta  m ie jscowego poste/ 
ru n k u  P .  P. Ju s ty n a  Po d g ó rsk ie g o  p rz y n io ­
sła  p ięk n e  owoce. Pod fach o w em  k ie ro w n ic t ­
wem por.  Ł u k a s z k a  ry w al izow ało  ze sobą 
.s-iedem zespołów, z łożonych  z pięciu  s t r z e l ­
c ó w  każdy .  I m ie jsce  i n a g ro d ę  -przechodnią  
zdbbył zespół K o m p an j i  CKM. L an d w a ró w  
1430 p u n k tó w  -na 500 ino®!..). II —  p o l ic j i ,  
111 — K PW . DaLsze zespoły uszeregow ały
się  jak  n as tęp u je :  zespół  k o in p an j i  odwo-Jo 
w e j  KOP., H a rce rsk i  Klub Sportow y. P rzy  
sposobien ie  W o jsk o w e  L eśn ików  Związek 
Strzelecki.

Po  zaw o d ach  o d b i ło  się u roczyste  p rz e ’.a -  
zan ie  n a g ro d y  m is trzo sk ien iu  zespołowi,  kio 
rą  p .  A leksander  Mi obal Az o nok, k ierow nik  
W F .  K P W  wręczył  b o h a te ro w i  d n ia  strzel 
cowi M ikołajczykowi (CKM KOP 95 pKt na 
100 miożl.).

iKpt. Hiutlem, k ie ro w n ik  iPW i W F  na 
L a n d w a ró w  d z ięk o w a ł  s to w arzy szen io m  za 
pod jęc ie  t a k  do-nisłej akcj i ,  zw raca jąc  uwn 
gęgę na  głębszy sens  o rg an izo w an ia  zaw odów  
o n a g ro d y  p rzechodn ie .  Z aw ody poruszy ły  
wszystk ich  m iłośników' sp o r tu  strzeleckiego, 
a chęć  .zdobycia  p rz y n a jm n ie j  r a z  jeden  n a ­
grody będzie  z ach ę tą  d o  szko len ia  z ręcznych  
Strzelców.

Godnym  uw ag i  jes t  ró w n ież  fak t ,  że wszy 
s tk ie  o rg a n iz ac je  z ro zu m ia ły  znaczenie  po x 
ję te j  p rzez  Kole jow e P rzysposob ien ie  W o j ­
sk o w e  akcji  i zdobyły  s ię  na go d n ą  n a ś l a d o ­
w an ia  współpracę.

w ał zatrzym ać konia. Szofer zbyt późno zau 
ważył grożące n iebezp ieczeństw o, w o b tc  
czego raptem  zaham ow ał szybko m knącą ma 
szynę. W lej som ej chw ili nastąpiło  zderze  
nie

Skutki karam bolu byłi fatalne: M ięśniak, 
którj w ostatniej chw iii w yskoczi I z furm an  
ki, chcąc zatrzym ać konia, pon iósł śm ierć  
na m iejscu . Sam ochód skutkiem  raptow nego  
zaham ow ania w yw rócił s ię  i w padł do przy  
drożnego rowu. Szofer oraz syn w łaścicielk i 
sam ochodu na szczęście  n ic oan ieśli obrażeń.

Syn w łaścicielk i auta na w idok zm asak­
row anych zw łok doznał na.gle silnego w s/rzą  
su  nerw ow ego i usiłow ał popełn ić sam obój 
siw o  przez pow ieszenie się. Zamach udarem  
niony zosia ł przez szofera który, w osfa ln iej 
chw ili spostrzegł zam iar Szuklera. M łodzie­
niec, który po uratowaniu go, zaczął się  rzu 
oa.ć na ziem ię, gryźć piasfiek i t p.. sk orzy- 
M nw tły z chw ilow ej nieuwagi obecnych  
zbiegi do lasu.

Nazwiska zabitego narazić nie ustalono
(*T

 0 ( !) O---

Trzeci coniedziatek 
towarzyski Z. P 0. K.

DzM trj  30 -p a źd z ie rn ik a  odbędzie  się  Ę 
p o n ied z ia łek  tow arzysk i  w Związ-ku P ra e y  
Obyw ate lsk ie j  Kobiet w k ló rv m  p an i  ReA 
fow a  (.Kruiżarf-ka'1 obiecała  sw ój udzia ł .  P > 
c zą te k  o godz.' 7. W stęp  w y łączn ie  za z ap ro  
fizeniami.

— o(:)o—

TEATR I MUZYKA
* W  W IL N IE .

—  Teti.tr M iejski P ohulanka. Dziś w  po­
n iedz ia łek  dn ia - 30 bm. o  god-z. 8 w T e a i r  
Miej-ski na  P o h u la n ce  g-ra a rcyweso łą ,  do-sk i 
na tą  l.oanedję w 3 ak taoh  W . F o d o ra  „S e ś re  
ta.rka p a n a  .p rezesa"  Reżyseirja W . Scibor — 
R y lsk ie g o -U d z ia ł  b io rą  ipp.; W il iń sk a ,  J.  P v t  
las ińska,  E. Gliński,  W P aw łow sk i,  J  Ker 
won, K Dejunowicz. i St. Skolimowski.

.Ceny zniżone.
—  Ju t ro ,  w torek  dn ia  31 p a źd z ie rn ik a  o 

godz. 8 w. „F re u le in  D o k t o r '
—• Legitym acje zn iżkow e 25 proc. do  T e ­

a t ru  na  P o h u la n ce  — w y d a je  k a n te l a r j a  Te 
a t ru  od godz. 11 do 2 po  poi

—  T ealr M uzyczny „Lutnia". ..Jasnowło- 
sy  Cygan'1 po cenach zniżonych. Dziś girana 
będzie  w d a ls zy m  c iągu p r z q ń ę k ;n a  o p e re tk a  
Knopfa  „ Ja sn o w ło sy  C y g a n "  w w y k o n a n iu  
pieirwszorzędnyóh sił a r ty s ty czn y ch  pod re  
żyse r ją  M T a trzańsk iego ,  w n o w y c h  m alo w  
n iczy rh  d ek o rac ja c h  E. K arn ic ja .  Rolę głów 
n ą  o d tw a rz a  świeżo poizyskana a r ty s tk a  E u  
genja  Lasow ska .  W  akcie  1 ba lo t  i w k o n a  
w span ia łą  R apsod ję  w ęg ie rsk ą  Liszta. —

G dcm  udostępnienia w idow isk lea tn r  
„Lutnia" szerszej publiczności ceny m iejsc  
zostały  zasadniczo obniżone.

—  Teatr —  K ino R ozm aitości —  Sala 
Mie jska  —  Ostrobram ska 5. Dziś .poniedzia 
łels- -dnia 30 p a źd z ie rn ik a  (.pocz seansów  o 
go-d®. 4) d o sk o n a ły  f i lm „B an i ta "  n a  ekran ie  
o raz  na scen ie  „A w a n tu ra  o Józ ię"  —  M. Ba 
łuckiego, z u d z ia łem  Ja s iń sk ie j  —  D etkow  
skieij, Św ię tochow skiej .  J anow sk iego  i Bor 
ekiego.

R A D J 0
'OCGLNO.

P G M E B Z IA Ł E K ,  d-n 30 pażdziorinika 1933 r
7,00: Czas. G im nas tyka .  Muzyka. D ziennik  

p o r a n n y  Muzyka. Chwilka gmsp. dom . 11,30: 
P rzeg ląd  p rasy .  Wiad.. o eksporcie  Czas. 
Koncert .  Dziennik  p o łudn iow y  Kom., m eteor  
Koncert .  15,25: P ro g ra m  d izknny .  15,30: Gieł 
da roln. 15,40 S łynne  zespoły jazzow e  (ph  
ty). 10,00: „Len  d o j rze w a "  p o g a d a n k a  m i­
sy jna .  16,10 K o n cer t  d la  m łodz ieży  (płyty). 
O b ja śn ia  Zofja  Ł aw ęska .  Górale  w pieśni*'. 
16 40: F ra n c u sk i .  16,55: K o n cer t  solistów 
17,50: C odzienny odc in ek  powieściowy. 18,00:
,W&ród P o lak ó w  w S tanach  Z jednoczonych"  
odczyt  wygł. dy-r. St. Lenartow icz .  18,20: 
Audycja  z okaz j i  święta  KOP .u, 19,05: Z li­
tew sk ich  sp ra w  a k tu a ln y ch .  19,20: Rozma-t.  
19.25: „ P rz y ro d a  gÓTska w m u zy c e"  o d czy t  
wygł, pirof. A. C hybiński .  19.40. P r o g r a m  n a  
w-lorek 19,46: D zienn ik  w ieczorny. 20 00' 
Opereiika (,,Li-li“  L u d o m i r a  Różyckiego).  
„B u łg a rsk a  a rm ja  p racy "  felj  wygł.  T. Nitt 
m a n .  D. c. ope re tk i .  Wił. kom. spo r tow y .  
D. c. op e re tk i .  22,40: M uzyka tan e cz n a .  23,00: 
Kom. m e te o r  23,05: M uzyka  taneczna .

W A R S Z A W A .
PONIEDZIAŁEK, d n ia  30. 10. 1933 r.
15,55: P ie śn i  w w yk.  Ady Horsk ie j ,  16,10: 

Recital fort .  p ro f .  WT. B u rk a h ta .
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T em p. na jw .  -+- 10 
Tem p. najji . +  5 
O p a d  0.6
W ia t r  po4u<in -vr»ch.

D 1 Ż I  RY \  P  T E K.
Dziś v# n a c \  d y ż u r u ją  nasuipując© a p te k ' :  
P a k a  -— A n toko lska  54 Sieki-arżyń&kie*© 

—- Z arzecze  20, Sokołow skiego  —• T y zcn h au  
zow ska  róg  T a rg o y e j ,  Szanltyra —- L eg jono-. 
wa, Z as law skiego  —  N ow ogródzka ,  Zającz  
kow sk iego  —  WitolcLo-wa. »

Oraz Rodow lcza —  Osltrof>ramsJta 4, Ju r  
k o  a ik iego —  W ileń sk a  8. Augustowskiego 
—  Mickiewicza 10, S apożn ikow a  —  róg Za 
w-ainej i Stcfań.skief.

PO ŚW IĘC EN IE NOW EGO GMENT V 
RZA W  SOLTANISZKACH.

W czo ra j  J. L ks. A rcyb iskup  Ja łb  
rzykow sk i d o k o n a ł  uroczystego poś 
w ięcenia  nowego cm en ta rza  ka to lic ­
kiego na  Sołtaniszkach.

W uroczystości tej w z i tyły udział 
l iczn e rzesze w ie rnych  z p rocesją  p a ­
ra f  ja iną.

CENY WĘGLA NIE BĘDĄ ZWYŻ­
KOWAŁY.

W  zw iązku  z p o g łoskam i o zw yż­
ce  cen węgla, d o w ia d u je m y  się, że po 
głoski te n ie  są u zasadn ione  i że zwyż 
ka  cen węgla nie nastąp i.  Cepy yyęgla 
usta lone  zostały w drodze rozporządzę  
n ia  M inis ters tw a P rz e m y s łu  i H and lu  
i p rz e m y s ł  w ęg łow y zm ienić  ich d o ­
raźn ie  nie może.

INSPEKCJA ROBÓT PROW ADZO­
NYCH PRZEZ FU N D ! SZ PRACY

W' p ie rw szych  dn iach  lis topada 
zostan ie  p rzep ro w ad zo n a  inspekcja  
proyvadzo n y c h  z ram ien ia  F u n d u sz u  
P r a c  robót n a  terenie o k ręgu  wileń- 
skiego. W szczególności inspekcja  
zwróci uyyagę na  przes trzegan ie  na 10 
bo tach  ustawodayy >tyva pracy, p rzedew  
szystk iem  zaś przepisów och ronnych , 
bezpieczeństwa. h ig jeny  pracy i t. p.

KI PON Y NA O DPO W IEDŹ W R'0- 
R ESPON D EN C JI ZA GR A \I C Z i\E ■!.

W ładze  pocztow e yyprowadziły 
specjalne k u p o n y  na  odpowiedź, s tano 
wiące znac zne udogodnien ie  w między­
n aro d o w y m  obrocie  Iistoyyym. Do li 
s tów  w ysy łan y ch  z Polsk i zagran icę  
dołączać  m o żn a  k u p o n  n a  odpowiedź, 
za k tóry  ad resa t  zag ran icą  o t rzy m a  
w każdym  urzędzie  pocz tow ym  z n a ­
czek  w artośc i  opłaty za list zy\ykł\  w 
obrocie  zagran icznym .

e u p o n y  na  odpow iedź -.perzedawa 
n e  są w Polsce w e  yy.szystkich u rz ę ­
d ach  pocztoyyyc po cenie  80 groszy.

Na m ocy  p o rozum ien ia  zayyartego 
z zagran icznem i za rząd am i pocztowe 
mi. k u p o n y  n a  odpoyyiedź n ades łane  
z. p a ń s tw  obcych  w y m ien ian e  b ęd ą  w 
p o ik ich  u rzęd ach  pocz tow ych  na zna 
czki w artości 60 gr  . yyystarczające do 
ot r a n  k o w an ia  listu  zagran icznego .
l~. *

HALŁO! AKADEMICY!
Mobilizacja. —  Dziś d n ia  80 paździcnii.ś.i  

o godz. 19 m in  30 w lokalu  Akadem icki  'go 
K lubu W łóczęgów  W ileń sk ich  o d b ęd z ie '  się 
■nieodwołalnie p o ra ź  ositatni w b ieżącym  n  
ku —• (posiedzenie Komisji  P o b o ro w e j  (Bur 
s a  Męsku, yyejśeie od u l icy  Sawicz 15). Ci, 
k tó rzy  do ty ch czas  nie dopełnil i  tej p o w in n o  
śr i  —  w d ro d ze  w y ją tk u  —  bez sk u tk ó w  kar 
n ych  m o g ą  dziś to uczynić.

S taw a jący  poza  d o w o d am i,  że są  ak ad em i 
kam i,  po w in n i  t n i e f  p rz y zw o i ty  w yraz  twa 
rzy i goirące p o s ta n o w ien ie  p rzes tać  już  być 
„ p o rz ą d n y m i  ludźm i"  —  a zostać  włóczę,  
gami.

ZA BA MA , , \ \  ŁÓCZĘGOW4*.
31 p aźd z ie rn ik a  —  we w to rek  Akadem ick i  

K lub W łó c zę g i  w W ileńsk ich  u rząd za  Z a b a ­
wę T an e cz n ą  w „Ognisku * A-kademickiem — 
(W ie lka  24 1 n a  k tó rą  W łóczędzy  w szys tk ie  i 
uczc iw ie  zap ra sza ją .

WMęp dla ak ad e m ik ó w  — 1 zł., d la  i n . 
n y c h  —• 1,50 za o k a za n ie m  zap roszeń  i k a r t  
wstępu, k tóre  o t rzy m ać  m ożna  u  włóczęgów. 

Początek  o  godz. 22.

CHÓR AKADEMICKI!
bzrs  w iponic-działck dn ia  30 bm. o d b ę d y e  

się w O gnisku  W ad e m ic k ie m  o godz. 20 (bez 
. .kw adransa" )  p rzed o s ta tn ia  p ró b a  z W id m  • 
Wotbec tego  wszyscy nowi i daw ni cztouko 
wie p roszen i  są  przez  Zarząd  o pnnktu .W ie  
przybycie.

ZE SZKOŁY NAUK POLITYCZNYCH  
W  W ILNIE.

W e w torek  dn ia  31 bm . o godzinie 21 
nj. 3 w loka lu  Szkoły  (Arsenalska)- Marani -ni 
d ra in ip j  pom ocy  odbędzie.^ się t rad y c y jn a  H' r 
b a tk a  Zapoznaw cza  ( z tańcam i) .

A >tęp dla s tuchaczów oraz  w prow adzo  
n ych  gości.

POPRAW a  STANU ZD R O W O TN E­
GO V \  TERENIE WOJ. W IŁEŃ-  

SK IEGO.
Na terenie pow ia tów  swięciąńskiego po 

Stawskiego, bratsłaimskiego i dziśnieńskiego 
kom is je  san i ta rn y  p rzeprow adz iły  lustracje. 
’A w yniku  zdo łano  'stwierdzić, iż sta-n sani 
ta rn y  w pow ia tach  ulegt znacznej poprawie. 
Sta ła  p ropaganda ,  w k ie r u n k u  u t r z y m a n ia  
czystości d a ta  dóbuc wyniki.

Zdołano uslalic iż p roccn low o  zmalały 
wyjiadki c h o ró b  zakaźnych  w szczególności 
jaglicy dzięki s tałej  akcji  s an i ta rn o —-lekars 
Kiej.

Wi lis>C)padzic ilustracja s a n i t a r n a  b y d b j  
p rzep row adzona  na terenie' innych powia tów  
WileńsSczyzny

SPADEK PROTESTÓW W EK SLO ­
WYCH.

W e wrześniu 'zanotowano dalszy spadek 
pro tes tów  wekslowych. W edług  u rz ę d o w y m  
dan y ch  na team ie  w o je wództv,a wileńskiego 
zap ro tes to w an o  9000 weksli na  1 milj . 100 
tys. złotych.

W  sam em  Wilnie zap ro tes tow ano  7600 we 
ksli na kum ą 900 tys. ztolycli.

LIKWIDACJA PIEKARŃ.
Sp raw a  l ikwidacji  'p iekarń na terenie mia 

sta i prowincji  znowu sta je  się ak tua lna .  Ód 
nośne  władze op racow ują  obecnie sposoby 
ziwijania n ieo d p o w ied n io  u r z ą d z o n y c h  p i e ­
ka rń  'Chodzi o 4o, żeby l ikw idac ja  w ytw órn i  
pieczywa nie wpłynęła  na  powiększenie  b z 
roboeia’ i nie um niejszyła  p u n k tó w  sprzeda 
ży.

Spraw a ta ma być u r e g u lo w a n a  opa teoz  
nie jeszcze przed 1 stycznia.

ZALEGŁOŚCI Z I I NDUSZt 
DROGOWEGO.

Urząd W ojew ódzki  o t rzym ał  z Ministcrst 
w a Kom unikac  ji zarządzanie ,  aby wszystkie 
opa łty  z ty tu łu  Państw ow ego  F u nduszu  Dro 
gowego wpłacenie po 1 kwietn ia  1933 r. na 
poczt zaległości z lat ub ieg łych  zostały zaii 
czone  do na leżności  bieżących. P o w y isze  do 
tyczy wyłącznie po jazdów  m eehanicznyc  i. 
przeznaczonych do zarobkowego p jzew ozu  a 
nie p ryw atnych .

Z życia żydowskiego.
Na zeb ran iu  u p rezesa  R ady Zw iązku  Kup 

ró w  p. inż K aw enokiego  "( 'mawiano sprawy, 
zw iązane  z o rg a n iz o w a n ie m  Rady Goi>pnuar 
czej. Obecni byli p rzedstaw icie le  kup iąc tw a  
wielkiego i d robnego  oraz rzem ios ła  

*
Tegococziny budżcit .Gminy deficyt  —  oś. 

wiadczy! p rezes  Z arz ąd u  Gminy p Kruk. Ju ż  
dz iś  n ied o b ó r  wynosi 95 tys.  zł. Za zaległ, 
poda tk i  m a być n a łożony  sekwesltr na  czyas '.  
k o m o r n ia n y  n ie ru ch o m o śc i  gm innych .

D elegacja  koimitelów Rodzicielskich 
p r / y  poszcwsególnych szk o łach  żydow skich  
zwróciła  się w czora j  do Gm iny z żądan iem  
w ypłacen ia  szko łom  u c h w a lo n y c h  subsyd-  
jów. Delegację  p rz y ją ł  prezes Z arząd u  p. 
K ruk  i p rezes  -Rady dr. W y g o d /k i . .  Deie. 
g a c ja  odeszła z nic/e.ni. (m;

*
Z jednoczone  Kom itety  Żydowskie  d la  zwal 

yzania  p r z e ś la d o w a ń  Żydów w \ieouczei h 
i nies ienia  p om ocy  u chodźcom  ż ydow sk im  z 
Niemiec w yda ły  do ludności  żyd. w Po ls ic  
odezwę Nv sp ra w ie  w ielkie j  akcji  zbiórkowej-* 

*
W c z o ra j  zostata o tw ar ła  lond y ń sk a  k o n ­

fe re n c ja  n ies ien ia  pomocy Żydom n iem iec .  
kim. O brad y  są  poufne.

*
Poseł CiTyidinum zos-tał p rz y ję ty  p rz ed  

sw y m  o d jaz d em  do Pa les tyny  na s tanow isko  
k ie ro w n ik a  D-e-pu rtameintu E m ig racy jn eg o  
Agencji Żydowskiej,  na a u d je n c j i  p rz e z  p. 
P rezy d en ta  Rzplitej  prolf. Mościckiego.

Iko Polski  p rz y je żd ż a  w n a jb l iższych  
d n iach  znany pa le s ty ń sk i  l i te ra t  h e b ra jsk i  
N atan  P.ystrycki.

*
Odbyio się w czora j  w Związku Kiipeó.Y 

zebra,nie, in fo rm acy jno ,  na  k ló rem  adw okac i  
S, jfer  i Długaez omówili  p r o j e k t  nowego, ko 
dek.su h an d lo w eg o  i n o w e j  o rd y n ac j i  po-dal 
ikowaij. P o n a d to  z refe row ał  adw. Dłtugacz 
poisitulaly, wysunię te  przez z jazd  r a d c ó w  p.ra 
wnyc-h Z w iąz k aw  Kubiców Żyd. w Polsce, od 
b 'd y  w zeszłym tygodniu  w W arszaw ie  Kjco 
tratę w h e ń sk ą  r e p r e z e n to w a ł . adw Długaczk 
ni. i. r lprawę sądu  dla sp ra w  sk a rb o w y c h  m:a 

. n ow an ie  (przysięgłych rzcczozniiweów i. i. Ma 
z eb ra n iu  ro z w in ę ła  sic żywa d y sk u s ja .  Obce 
nych było  około  200 osób.

m  i f f i W B B «

3 taterniku który 
zginął na równinie
Prezes Komitetu Rodzicielskiego 

pozbawiony wszelkich praw
B ronis ław  Józefowicz,  u rodzony  w s łone ­

c zne j  I talji,  ogłobtreiter, b. ipra-c-ownik k a n c e .  
la r j i  n e ta - ja ln e  j, b. p o k ą tn y  o b ro ń c a  sądowy 
i b o h a te r  wielu  sp r a w  k ry m in a ln y c h ,  m a j ą .  
ey z a  so b ą  dw a w y ro k i  s-kazujtjc«. To t e ,^ .  
k tó ry  zawsze p ro tes tow ał,  gdy się  nazyw a ło  
po im ien iu  jego sp raw k i ,  —  ito ten, kitóry jak  
r z ad k o  k to  s t rzeg ł  swego „dobrego  imienia* 
przez zaprzeczen ia ,  sprostow anii i ,  w ytaczan ia  
sp raw  sąd o w y c h  o  rzek o m e  osźczeTSłwa, k ló  
re  u.  b. n igdy  śie nie odbyły.

T en właśnie  B. J. został  w czora j  sk a .  
zan y  n 5  1 rok więzienia  i u t ra tę  p r a w  p u ­
b licznych ,  h o n o ro w y c h  i ołbywąitelskach tl i 
p rz ec ią g  l a t  ó-ciu —- za s fa łszo w an ie  pi'*v 
p o m o cy  osoby  n ieu s ta lo n e j  r a c h u n k u  na 
cz te ry  złote 30 gr. i p rzyw łaszczen ie  10 b i .  
le tów  n a  p rzeds taw ien ie  k in em a to g ra f ic zn e  
—  k a ż d y  wartości  joo 70 groszy.

P r o k u r a to r  w mowie oskarżyę ie lsk ie j  pod  
kreślił ,  że Józefowicz jes t  k ry m in a l i s tą  wici 
k ie j  w-ody. W  n ie jed n e j  sp ra w ie  o p e ro w a ł  
ty s iącam i z łotych, w o b e c  k tó ry c h  ta  s p r a ­
w a  o  11 zł. 50 g ro szy  jest  d ro b n o s tk ą .  Jó z e ­
fowicz m ia ł  w te j  sp ra w ie  peelia.  M ożuaby 
było  porówinać"‘go do ta te rn ika ,  k tó ry  p o k o ­
nyw ał  zaw ro tne  wyżyny a p o tk n ą ł  się  i zg i­
ną .  na  równinie .

Józefow icz  popełn i ł  to o szus tw o  w Korni , 
tecie 'Rodzicielskim szkoły p o w sze ch n e j  na 
An/tokołn. Był  jego p rezesem .  Cieszył su? ,  
więc zaufan iem , —  a t r z e b a  bezs tronn ie  p rzy  
znać,  że by ł  dz ie lny  i wym owny.

'Komitet Rodziciekski ’ w ub ieg łym  ra k u  
p ostanow ił  zo rgan izow ać  w szkole  ak ad e m ją  
ku .czci Żwirki i W igury .  Józefow icz  m ia ł  
za ła tw ić  n iek tó re  sp raw y

T rzeba  było zdobyć gdzieś p a p ie ru  i tu .  
szu.  Józefowicz, u d a ł  się  do k s ię g a rn i  R u d .  
skiego i p o p ro s i ł  o d a r  dla szkoły. K ie ro w ­
n iczka  k s ięg arn i  wręczyła  m u  chę tn ie  kilka 
d rob iazgów . Józefowicz odszedł

(Po chwiłi  wrócił  jed n ak .  W  głowie jego 
zaśw ita ł  p lan  .zarobienia k i lku  z łotówek.
Ni© m ó g ł  zrzec się w y k o rzy s tan ia  n a d a r z a ­
jące j  s ię  okaz j i

Poprosił ,  by k ie ro w n ic zk a  k s ięgarn i  dała  
m u  spis o f ia ro w a n y c h  przedm io tów , bo  c ln e  
podz iękow ać  k s ięg arn i  w prasie .  Spis ten 
o trzy m a ł  n a  b lank iec ie  f i rm o w y m  księgarni .  
Pozosta ło  tylko d o p isać  ceny i sfałsz.ować 
podpis  Rudskiego, In p rze ro b ić  ten  spite w 
ra c h u n e k  i p od jąć  z :asy K om ite tu  4 zł 
30 groszy.

Bilety na przedstawienie- k inow e,  o rg a .  
.n zo w an e  przez Komitet Rodzicielski,  wydaM 
>z bloczka  i s p r z e d a ł  po  50 groszy.

Spraw ki t© wyszły na j a w  p rzy p ad k o w o .  
Bolesław Józefowicz -osiadł w wiezienia.

Włoil

NA WtLEŃS! JIM BRUKU
ZĘBAMI ZA JAZDĘ

>Vi zoraj ok o ło  godziny 11 w nocy do nm 
buluiorjuin pogotow iu ratunkow ego wpadł,', 
u lodu k( h ic /n i podenerw ow anym  głosem  
krzyknęła:

,4’rcszę niezw łoczn ie w yjeelm ć na zaułek  
ludzk i 11 m ój m ąż jest um ierający*1

I’o  przybyciu na m iejsce wypadku okaza  
ło  się, iż 'derm był fa łszyw y. Mąż m eldującej 
2 i.le tn i handlarz Izaak K aczirno pow rócił 
dorc rką pijany do domu, a gdy przyszło do 
rozrachunku liłe eliciał za,płacie dorożkarza  
wi R ym kiew iczow i.N  a tern tle w yw iązała się  
pom iędzy nim i bójka, podczas której Izaat: 
K aczirno ugryzł dorożkarza w rękę. poczem  
zem dlał. Nr, krzyki wybiegła żona jego Fred 
la, klorej w ydało się. Iż m ąż um iera i po 
biegła po pogotow ie.

zan im  pogotow ie przybyło na m iejsce wy 
pa-dku dorożkarz, zaw ezw ał policjanta, który 
odprowa.aził birbanła do kom isarjatu

P rzeciw ko Eredli K aczirno sp isano  proio  
kół i  w ym ierzono 36 zł. kary za fałszyw y  
alarm.

ZAGINĘŁA MU KUZYNKA.
Do policji śledczej zg łosił się  w czoraj je 

den z m ieszkańców  folw arku Kłobodu, gm. 
leonpolsk iej i z łożył następujące zam eldo  
wanle:

Onegdaj przybył do W ilna w tow arzysł 
wie 16-letniej kuzynki, dziew czyny bardzo 
przystojni j, która w tajem niczy sposób zni 
kła.

W szelk ie poszukiw ania -na „sta c ji1 i u 
znajom ych nie dały w yniku.

Isfn ieje obuwa, iż dziew czyna wpadła w 
ręce handlarzy żyw ym  tow arem . (e)

W Y P A D E K  POD CZAS G O L E M A .

Onegdaj w ieczorem  robotnik M ichał Ra 
zow , zain. przy ulicy O bozowej 38, wstąpił 
ceh in ogolenie, się  do fryzjerni. P odczas go 
len ia Razów zdrzem nął się, a ostrze brzytwy  
spadło  na n ieszczęśliw ego  klijenta, odekiająci 
mu czubek nosa.

B roczącego krwią Bazow a przewiezionej 
do am bulaiorjuin  pogee/fowia lcu in k o i. .g o .  
skąd przew ieziono go po udzieleniu  pierw­
szej pom ocy d o  szpita la  Sw. Jakuba. (e).

BOJK4 *

W czoraj wybuchła na ile  zatargu siisiedz  
kiego przy u licy G zechowej krwawa bójka  
pom iędzy m ieszkańcam i dom u Nr. 11.

Oorkliwie pobili się, n ie żałując razów  
21-le/ni kam asznik Nachm an .Ślep 2,?_letiii 
fryzjer iu jba Jaszunow  oraz 57.1etni hand  
łarz Jankiel Jas-zuuow.

W epilogu pogo ow ie rałuirkowe i spru 
wa w sądzie grodzkim . (ej.

OFIARY CZAD i
Z nastaniem  chłoelów- rozpoczął się  sezon  

zarządzeń. Niem a dnia by pogotow ie rałun  
kerwe n ie  inłerw enjow ało .

Rów nież w czoraj zanotow ano dwa wypad 
I z /czadzenia. Przy u licy W iłkoinierskir j 25 
uległa zaczadzeniu Zofja, Zacbarewiezow-a, 
Z£_Ś przy u licy .Starej 21 85-le‘tnia Hel -na 
Chełm ińska. (,.

Dr. Krzemiański
C h o r o b y  w e w n ę t r z n e ,  s p e c ,  - o ł ą d k a  i Jelit  

przyjm u je  o d  12— 2 i 4— 6
Wilno, Kwiatowa 7, tel. 14-25

N a jp o p u la rn ie jszy m  /kabarelem W a rsz a w y  
było n iew ątp l iw ie  „B anda" ,  a po je j  zamŁ 
nięciu  w ie m y  sp a d k o b ie rc a  jej t radyc ji  i tśł 
airtystycznyeh „ R ex “ . Z najom ość  os ta tn iego  
p r o g r a m u  „ R ex a ‘* po  dz iś  dz ień  n a leży  da 
w y m ag ań  -niepisanego k odeksu  savo ir -v iv re 'u  
sto łecznego bywalca .

O s ta tn io  k a b a r e t  ch lub i  się  nową, n ieby- 
v a le  ta je m n icz ą  sensacją ,  p ię j tnym  głosem 
śp iewaka,  u k ry teg o  pod m a s k ą  i p s e u d o n i ­
m em  A. J. Głos szkolony. Publiczność  lubi  
go - i c h ę tn ie  p o w ta rz a  wszelkie  dnaiyfcy 
na tem at  jego .życia i nazwiska.

Po d o b n o  jes t  to  m aję tn y  człowiek, 7 p o ­
c h o d ze n ia  k resow iak ,  co p o tw ie rd z a  jego ak ­
cent  Swego ęzasu  u k ończy ł  m edycynę  w  
Moskwie i z am ierza ł  -studjować p o n a d to  
cliemję. W  tym celu u d a ł  się do Pe te rsb u rg a  
gdzie .p rzypadkow o spo tka ł  87-Jetnią ptf.de 
sor-kę k n n se  s a to r ju m  m ie jscowego Ę em i-  
Girnidoni. S ta ru szk a  o d k ry ła  jego  ' ' p i ę k n y  
ten o r  i skło.niła%go do s tu d jó w  n a  tem no- 
v < m  d la  niegi po lu .  P an  V J. p o jec h a ł  do 
A łoch i F ranc ji ,  gdzie o t rzy m a ł  d o k ład n z  wy 

szko len ie  głosu Nie z am ierza j  je d n a k  pośn  ę 
cu  sic  k a r je rze  scenicz-nej. Po pow roc ie  do 
k ra ju  rozpoczął  d z ia ła ln o ść  t inansow ą ,  wy­
s ta w i ł  k i lka  no w y ch  fabryk ,  został  p iez  sm 
jed e n as tu  to w arzy s tw  a k cy jn y ch  i ase.Kura- 
cyjnych.

P ow odem  nag łych  asp iracy j  a r ty s ty czn y ch  
i decyzji  jest r z ek o m o  z ak ład  z Dymszą, po ­
p a .a rn y m  a k to re m  f i lm ow ym , a j e d n o e z e ś ń e  
jed n y m  z  f i la rów  p ro g ra m u  ,R exa“.

P a n  A. J., j a k o  dżen te lm an ,  wype łn ia  wa 
ru n k i  p rz eg ra n eg o  z ak ład u .  P o d o h n u  j e s t  
ca łkow icie  z ad o w o lo n y  ze sw o je j  n o w e j  pru- - 
cy,  a  z a ra z e m  zdziwiony n iebyw ałym  s iw ee-  
sein. Nazw isko  je d n a k  nad a l  p ozos taw ia  
ok ry te  'tąjenuiieą

PAN

12 KRZESEŁ
Z n a k o m ity  n a d p rogram . B i le ty  h o n o r o w e  n ie w a ż n e  d o  o d w o ła ń

PREMJERA! Pierw sza Polsko C zeska  
ko in e4 ja  m uzyczna

BURIAN — DYMSZA 
— POGORZELSKA—

U p raszn n .y  o p r z y b y c i e  na p o c z ą tk i  a. p u n k t u a l n i e :  4— 6 — 8 — 10.15

H E L I O S
Premjera I
Naj w s p a n ia l s z y  f i l m  
ś w ia ta l  K r ó le w s k a  ro­
dzina  g e n ju s z .  ekranu

J O H N
LIONEL
ETH EL B/t RRYMO RE

Ostatnia carowa
w  m o n u m e n t .  a r c y ­
d z ie le ,  z rra l izo w . z n ie -  
a łych .  ro zm a ch ,  r e i y s .
R. BolesławsKiego

N A D  P R O G R A M -

N a j p ią k r ,  m i ło s n e  p te śn t  
rosyj ilcie oraz ro m an ae  
c y g a ń s k ie  —  W y a t a w a  
n ie b y w a ła  i o l ś n i e w a j ą c a

Najnowsze atrakcje. —  S e a n se :  4 _ 5 _ 8 — 10.15. —  N a  p r e m je ią  H onorow e b i le ty  n i e w a ż n e

Kiub ^giTisko" 1 CASiNO |)J|S B ia ły  upif^r jnfrn p i l g r i m a g e
Nowogródek, ul. dazyljańska i  I I L I l l  p o  C E N A C H  Z N I Ż O N Y C H !  l l U l l  U fHAZARl ŻYCIA)
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Nowogródek, ul. Bazyljańska
wydaj© d o sk o n a łe  śn iad an ia ,  o b ia fy  
i kolacje.  K uchnia  p ro w a d zo n a  pod 
k ierow nic tw em  spec ja lnego  k u c h m i­
strza,,  byłego p raco w n ik a  f i rm y  , Ra . 
dzy m iń sk i— Tomafzewiski“ w Lublin ie  
Bufet z ao p a trzo n y  obficie w pierw 

szorzęd-ne n ap o je  i zakąski.
W k a w iarn i  d oskona ła  o rk ies tra  

koncertowa.
CENY DOSTĘPNE.

OStatnI dzień fa s c y n u ją c e g o  filmu premjeral P o tę ż n a  k reacja  n a jw ię k .  trag*

(HAZARD ŻYCIA)

TTTyYTTTYTTTfTYYTfYmYT?Tf?TłfYYT7TTTTIT1

W R z y m ie  P a p ie ż a  — w N o w o g r ó d k u  
—  Z » m e k  i K o p i e c  M ic k ie w ic z a ,  
m usi  k a żd y  w id z i e ć  —  i w i e d z i e ć ,  
że  o b o k ,  m ie ś c i  s i ę  —  P O L S K A

P I E R W S Z O R Z Ę D N A

Restauracja „ZACISZE"
L o k a l  s y m p a ty c z n y  i p o n ę tn y .  Z n a ­
k o m ite ,  zd r o w e  i s m a c z n e  ob ia d y .  
M u z y k a .  B ufet  z a o p a tr z o n y  w e  w s z e l ­

k ie  trurk i  i n a p o je  c h ło d z ą c e .  
C en y  n isk ie .  # C e n y  n isk ie

Statystyka
amerykańskich zbrodni.
Lic7.ba n o to w a n y  eh przes tępstw  w 

A m eryce  rośn ie  w sposób  zas trasza jący ,  1Y 
b ieżącym  tygodniu  d o roczne  zeb ran ie  gube 
naitorów 1 p raw n ik ó w  St. Z jednoczonych  p u .  
w adziło  d łuższą dy sk u s ję  nad  przyczynam , 
pow odującym i fen  nit-liywały wlzrosł bandy  
lyzmu. oraz  nad ś ro d k a m i  zaradczem i.  Ogól 
nie d o m ag a n o  się  pow iększen ia  k a d r  policy] 
nych  oraz  rozsze rzen ia  kręgu  ich dz ia ła lur . i  
ci po za  g ran ice  poszczególnych stanów . Pe 
w ien  -znany a d w o k a t  n e w .jo rsk i ,  j ak o  n a j i ­
s to tn ie jszy  pow ó d  bezradnośc i  czynn ików  
bezpieczeństw a,  uw aża  ich usuw alność .  Ur.zę 
dnicy, un iezależn ien i  od  zmian i wpływów 
.puli lycznych, m ogliby  dz ia łać  s i irawnioj.

T ym czasem  s ta fys tyka  w ykazu je :  co rocz 
nie, ginie 12.000 osób -z rąk  m orderców . 3000 
u p ro w a d ze ń  w celu wyłudzenia  okupu .  50000 
of iar  ra b u n k u ,  10.000 osób na który-ch do 
k o n an o  gwałtu.  S p ra w c am i  są  b a n d y  no ta  
rycznych  p rzes tęp có w  w ilości 450.000 osób

Do Rejestru Handlowego, Dział A, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy:
W dniu 26.IX, 1933 r

12426. II. F i r m a :  „Skletp su k ie n n y  L ila  Benn-stein 
i Mendel Mazur S-ka*L —  Spółka  zos ta ła  z l ik w id o w a­
n a  i w ykreś la  się  z re je s łru .

W dniu 18JX, 1933 r.
12595. II  F i rm a :  „G rosbe jn  Sława**. —  Pirzedsię 

b io rs tw o  zostało zlikwidowam© i wykreśla  się z r e ­
jes tru .

Do Rejestru Handlowego Dział B, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę­

pujące wpisy:
W dniu 29.VIII, 1933 r.

355. III. -Firma: „ T o w arz y s tw o  dla H a n d lu  z Ra. 
sją  Polex-port —  Spółka  z ogran iczoną  odpow iedzia ł  
nością*. Na l ik w id a to ró w  p o w o łan o  z am .  w W iln ie  
Boles ława Józefówi'ęz,a p rz y  ul.  Jasińsk iego  tO/lf- 
i Józefa  D ylę  —  przy  ul. .lele.niej 3—ó. Na m-ocy de 
Cyzji Sądu O kręgowego w W iln ie  W y d z ia łu  R e jes tru  
H andlow ego  z dn ia  26 l is topada  1930 r z a rząd zo n e  
l ikw idac ję  spó łk i  i w yznaczono  l ik w id a to ró w  z ur/.ę
cłu.

Do Rejestru Handlowego, Dział A, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto na­

stępujące wpisy pierwotne:
W dniu 27.IX. 1933 r.

13479. I. F inm a:  „Maąja Rukasizowa** w Wilnie, 
ul.  M ickiewicza 2. Kiosk z cu k ie rk am i,  w o d ą  sodow ą,  
p iw e m  i w y ro b am i  ly ton iow em i F i rm a  is tnie je  o-i 
1931 r. W łaśc ic ie lka  M a r ja  R ukaszow a  zam. w  NVil- 
nie  ul.  Ta/fairska 12— 11. 1244/VI

W dniu 30.IX. 1933 r.
13481. I. F i n n a :  „B ław at P o zn ań sk i  —  D w ejry

M izańsk ie j"  w WTlnie, ul.  Szp ita lna  20 Sklep b ław at-  
ny  F i rm a  is tn ie je  od 1933 r. W łaśc ic ie l  — D w e j ra  Mi. 
zańsika zam . w W ilnie,  przy  ulicy Kw-aszelnej 13. — 
p ro k u r e n t e m  f i rm y  jest  Izirael Milner z im .  w W 11®'.' 
p rzy  ul. W ęglow ej  10. 1246/V1

13482 I. Fi/rma: „ In ży n ie r  Ju s ty n  Rewkiewicz,  
Przedsiębionsitwo ro b ó t  b u d o w la n y c h  w Wilnie** w 
Widnie, ul.  Św. Ja k ó b sk a  16 m. 6. P rzed s ięb io rs tw o  
ro b ó t  b u d ó w a ln y ch .  F i rm a  is tnie je  od  1930 r. Właśni 
ciel —■ iinż. Ju s ty n  R ew kiew icz  zam. w W iln ie ,  ulica 
Św. Ja k ó b sk a  16 m. 6. 124(7/v l

W dniu 2.X. 1933 r.
13483. I. F i rm a :  „Hi-rsz Szwareborg*1 w W i łn c .  

ul. \VTingry  15 m. 3. D os taw a  paszy  i żywności  o o 
wo jska .  F i rm a  is tnie je  od 1933 r. Wiłaściciel —  H i r w  
Ś7.waircberg zam  w W iln ie  p rzy  ul W in g ry  Nt . 15.

1248/V i

W dniu 17 II. 1933 r.
13484. 1. C h an a  Zillberg i S--ka — S pó łka  f irm ow a.  

P ro w ad z en ie  h a n d lu  żelazem. Siedziba  w  W iln ie ,  ul
„  ... ., . „ ., . .. , J u l i a n a  Klaczki  2. S pó łka  istnieje- o d  1933 r.  W sp ó ln i

379. II. F i rm a :  „K ra jo w a  Spółka  dla p la n ta c j i  mu I ^  ^  w W ln ie >  c h a n a  Z ilue , g prŁy u t . Sz traszuua
— * spółka { z- ogr. odp.'*. iNa likwiikifo-ra wy z-na-czor 

ładys ław a  Braitkowakic-go zam, w W iln ie  p rzy  ul.
PoPlOiwej 28— 2. Na m ocy  decyzji  Sądu Okręgow ego  
w W ilnie  W ydzia łu  Rejestru H andlowego z d n ia  II 
kwiel-nia 1930 r. i z dn ia  9 p aźd z ie rn ik a  19.30 r. znrz-fl 
dzono l ikw idac ję  iśpółki i wy7.-naczono l ikw ida to ra  i. 
u rzędu .

W dniu 10.111. 1933 r.
451. UT. F i rm a :  „Dorni H an d lo w y  Bławat K resó w ,

— SipóŁka z ogr. odp.**. Na mocy decyzji  Sądu Okręgo 
w eg o v. W iln ie  I W y d z ia łu  Cywilnego z dn ia  27 .go 
śtycź-nia 1933 r. o g ło s io n o  upadłość,  w h a n d lu  f i rm '  
i k u ra ło r« tn  m a s y  upad łośc iow ej  wyz-nacżoim ad»

15 i R ache la  Kemeilgoir p rz y  ul. Szeptyckiego 10 
S p ó łk a  f i rm o w a  z aw a r ta  n a  m ocy  u m o w y  z d n ia  20 
w rześn ia  1933’t . n a  czas  jn ieogran iczony .  Z arząd  na.  
leży do obu w spó ln ików . W szelk ie  zo b o w iąz an ia  w 
im ien iu  spó łk i ,  u m o w ^,  weksle ,  ind-osy, czeki i t. p. 
©raz pe łnom ocnic tw u,  p o d p isy w a n e ’ b ę d ą  p o d  S tem p­
lem  f i rm o w y m  przez  obu w spó ln ików  łącznie .  K o re s ­
p o n d e n c ję  zw yk łą  p o lec o n ą  i w a r to śc io w ą  o raz  pokwi 
to w a n h r  z o d b io ru  p ien iędzy  i towairów j a k  ryfwnież 
wszelk ie  p i sm a  nie z aw ie ra jące  d la  sp ó łk i  zobow iązań  
m oże  p o d p isy w a ć  każdy  z e  wspó ln ików  sam odzieln ie  
Każdy  ze w spó ln ików  mo-con będzie  rów nież  odbierać-  
d la  f i rm y  z poózty i telegrafii wszelkiego ro d z a ju  ko

Ja r o m ir a  Mad.yaisiza zam. w W iln ie  ul Jas ińsk iego  7 j respoiirdencję, p rzek azy  pie-niężiie i z a l i c z e n ia p r z a s y ł
z urzędu. ki i to%vary skffłl "zajdzie  potrzeba. 1249/VI

Akuszerks

rja [ l i ®
p iz y jm u je  od 9 do  /  w l e c i ,  
ulic  i: K t t z t t n o w L  7 ,  m. 5, 

W. Z. P. Nr. 6 ° .

Akuszerka
M. Brzezin?
przyjm u je  b ez  przerw*
przeprowadziła slą

Z w ie r z y n ie c ,  T o m .  Z t a «  
ma l e w o  G e d e m i* o w « k ą  

ul. Grodzica 27.

AKus7.erka
Śmfałowska

przeprowadziła slg
na ul. O rze tz lco w ej  3 — 12 

( r ó j  M ic k ie w ic z a )  
ta m że  gab inet  k o s m e t y c z ­
ny, u su w a  zm arszczki ,  bro­
d aw ki,  kurxa*kł \ w ą jr y

BAR pod WiUiem
Mickiewicza 33.

W y d a je :  śn ia d a n ia ,  o b i a ­
dy, k o la c je .  Z d r o w e  s m a ­
cz n e  i o b f i t e .  C e n y  n i s ­
k ie .  A b o n a m e n t  o b ia d o
w y  25  z ł .  — G A B I N E T Y

Poszukują
jak ie jkolw iek  pracy 
w godz. wieczornych 

oferty  do A dm . 
p o d  M, «

Poszukuję
pracy biurowej

( m o n  ’J * P*rę  g o d z in  
d z ie n n ie )  p o » ia d a m  p ra k ­
t y k ę  p i sa n ia  na m a s z y n ie  
Oferty  w  A d m . „Kurjare  
W il " p o d  Marzynistka**

MIKOŁAJ MIRONOWICZ. 7)

Przedruk w zbroniony

KLUCZE HDRiaNOPOLft.
N azaju trz  rano . p o ru czn ik  \ o r i  

p o je c h a ł  do p u łk o w n ik a  Lindo, zdać 
opraw ę z w y k o n a n y c h  czynności.  Oho 
je  byli n iepew ni co  dz ień  p rzy  n iesie . 
Na każdy  w ypadek  p u łk o w n ik  Lindo 
d a ł  poruczniikoyyi sto,s s ta ry c h  p lanów  
A d n a n o p o la ,  aby  zazn a jo m ił  się d o k ­
ła d n ie  ze s ta n e m  daycnie js /yn i, oraz. 
p o k a z a ł  m u  ->zktc ltoyyych po rtów  
tyyierdzy, Dał m u  d o k ła d n e  yyskajóyy 
ki, n a  co  m a  zw róc ić  uw agę  i nie dać  
się yyyprowadzić yv pole. P o trzeb a  by 
ło niety Iko poznać  ro z m ia r  noyyoezt s- 
nych , p rzebudoyyanych  fortóyy, ale si­
łę zR^iekóyy, yvym.ar o b s z a ru  całej 
tyvierdzv i najswieżisze sch ro n y  P rz y ­
puszcza ł  róyynież, że jeśli Basza m e  
/.głosi s ię  yy tych  dn iach ,  spraye a bę- 
rl d e  p rz e sa d z o n a  i należy  szu k ać  110 
yy ej drogi, ale  tam os trożnie j,  — gdyż 
zaw iedz iony  w syycch p rag n ien iach  
Basza  gotów  się mścić, śledzić i p r z e ­
szk ad zać .  Róyynocześłnie, m is je  p o r u ­
cz n ik a  Nori m u s ia ły b y  b y t  u k o ń c z o ­
ne ,  osoba  jego w śród  socje ty  tu re c ­
kie j  by ła  zdemu->koyvana.

M inęło k ilka  dni. P o ru czn ik  Nori 
-nie opuszcza ł  swego dom u , żyj#e w

ciggłein neryyoyyem mipięciu. Natasza 
s t rac i ła  h u m o r ,  nie;sq>o.kojna w palry- 
yyała się yv jego oczy, chcąc  yyyczytać 
z nicłi sw ój los. Pi.toLK-Żnik nie rozmra- 
yeiał z nią, leża ł na  kan ap ie ,  paiil ner- 
yvoyvo setki papierosć^yy i dla P>rmv 
trzym ał p rzed  sobą dziennik .

Prayyie po  tygodniu , yyićcz-oreni 
yys/::"dł Basza. Bvł zdeneryvoyvany, — 
og ląda ł  kątv , ozy n iem a  gości. —  ro z ­
g ląda ł  się (tż i za Nataszą. Jakoż ,  m a ­
jąc już p o p rzed n io  odpoyyiednie in ­
s t ru k c je  yyeszłu yv tej chyyili, poda  jąc 
na s reb rn e j  tacy  ch łodnik i i h a k a l je , .  
—  tylko  ty m  razem  u b ra n a  była vć 
w y k w in tn y  strój eu ro p e jsk ie j  dam y. 
Gdy rozstayyiała m alu tk ie ,  k rysz la lo -  
yve szk laneczki,  Basza chw ycił  jej rą 
czkę  i p rz y k ry ł  syyą p n lc łm ą  c z e rw o ­
ną  łapą. D rgnęła  i łu n a  zalała  joj 
|yvarz, szyje i ra m io n a .  Widząc, yyra 
żenie ja k ie  jego o»oba yyyyvołu|e 1 tłu- 
maczi^c to  sobie n a  korzyść, zerw ał się 
Basza i poryyał dz iew czynę  yv objęcia. 
Ręce m u d iża ły  twanz yyykrzvyviał 
yyyslrętny, lub ieżny  uśmiecłi. W y ślizg 
nęła  się jak yyąż z, jogo r a m io n  i u c ie ­
k ła  zostayyiając fu rk a  zdum ionego  na

ś ro d k u  poko ju . P o ru czn ik  spoko jińe  
oczeikiyyał da lsze j gry...

Basza yy zdychając,  b u rcza ł  coś pod 
nosem  rozyviiając plik  p a p ie ró w  i pin 
nóyy W reszcie  wszysl ko |B rzuc ił  na 
s ió ł -przed p o ru c z n ik ie m  móyvią.n 

P rz e g lą d a j  p rędze j ,  i dayyaj dzicwczy 
n ę " .  P o ru c z n ik  iro n iczn y m  w zrok iem  
popatrzy  ł n a  s larca ,  zapalił  j ia p ie ro .a  
i f legm a tycznie zab ra ł  się do p rz e g lą ­
d an ia  p lanów , sprayydzał v *zystko 
dok ładn ie ,  poróyvny yyał /e  syyojemi za 
jfiistkami. aż w resac ic  z,yvinąyvszy cały 
p lik  yy po lężny  ru lon , poda ł  go Baszy: 
,,to yyszystko już m am y to w szystko 
już s tare , — now vch , najnoyy"sz\ch 
]>lanóyy nam  potrzeba. W styd b \  s tary  
j tak  cyganił*' Basza /.mieszał się, h v  
zaskoczony .*p rzys ięga ł  się na prochy  
M ahom eta, że j jrzynióst m afe r ja ł  na j  
-yy-ieższy, ale zb ijany  rzęczoyyemi a r ­

g u m e n ta m i  po ru czn ik a  m m lk t  W ie 
dy Nari, czu jąc  żc sta ł  się p a n e m  sy ­
tuac ji  rzekł: ,,No jeśli nie m ożesz Ba 
szo, tu t r u d n a  rad a  m a m y  jusze e i 
d ru g ą  drogę, a ta c h o ć  dłuższa, ale 11:1 • 
nie zaw iedz ie '-. Basza opanoyy 11 jąe zde 
n e rw o w an ie ,  pożegna ł  się, z apow iada  
jąc, że na  d rug i  dzień  w ieczorem  przy j  
dzie i to co m a  p rzyn iesie .  Idąc  koło 
p o k o ju  N ataszy, sebytit się i ze rk n ą ł  
p izez  d z iu rk ę  od klucza, ale yy p o ko ju  
dzieyyczvny b \  ło c iem no .

Na d rug i  dz eń yyieczorem, z je c h a ­

ło do apa-rtamentóyy ipor. N ori g ro ­
no  yyybitnych osobistości z am b asad y  
rosy jsk ie j .  P rzyby ł sam  p u łk o w n ik  
L indo  1 jeden  z yyy/ższycli oiictyrów 
ś t rb s k is h .  U-mieścili się yy gabinecie  
po ru czn ik a ,  o b o k  saikmu przyjęć. Ć.-hi 
kali d ługo, było już  ca łk iem  ciemny*' 
gd i  nad jec lu it  Ba/sza. Był b lady, ręc<> 
m u drża ły ,  pajLrz' t m-ryyoyyym yyzro- 
kieni, z. pod  p łaszcza  yvyjął plik  (>wpif 
ryyy. 1’o n icz 'i ik  za])i'a,szaj;K' go do spo­
c z y n k u  zalirał p ap ie ry  do g ab ine tu  
Tu poczęito je ( lokładnie  kop jow ać , 
głóyyne .plany odfotografoyyiiiH).

WT s a l o n i e  Basza leża 1 na  podłodze  
1 c iężko  dyszał, nerwów o d a r ł  na so ­
bie u b ra n ie  i zdaw ało  się że u legnie  
apop leksji .  P rz e s t ra sz o n y  poruczn ik , 
dźyyignął go sam  gdyż d y sk re c ja  b y ł 1 
po żąd an a .  Lhciał zaw ezw ać  d o k to ra ,  
ale  to  byłby nowy, b a rd zo  nieyyygod 
n y  św iadek ,  śm ie rć  Baszy by łab y  ró- 
yymież dyynznacznem  yvy d a rzen iem  
ibrczął go cucić  w odą k o lo ń sk ą  i yy s z y  
stk iem i m oż liw em i śro d k am i,  <podai 
cza rn e j  kaw y. W reszc ie  Basza o dzys­
kał p rzy to m n o ść .  W tedy  uspokojony  
po ruczn ik ,  zaw ezw ał  ' . a ta s z ę  i kazał 
jej z a o p iek o w ać  się p rzysz łym  sw ym  
panem . O becność d z iew czy n ' cudoyy- 
n i» . j io d z iu ła la  na ta rn szka , w k r ó t c  
b y ł  już rzeźw y i pełen  lu im oru . Złoty 
śyvrt yvdarł się yy o k n a  poko ju . P raca  
by ła  u k o ń czo n a .  Plik  papieróyy i a k ­

tów p o w ęd ro w a ł  do obszernego  plasz 
cza B aszy . Nie żognając  p o ru czn ik a  
chw ycił  dzii yvczyinę pod  rękę  i yvy 
biegi! Nattasza t łum iąc  łkan ie  poszła 
za n im  zupełn ie^uleg ia  i Jje/.radna.

W  k ilka  dni późn ie j  por. N ori spo 
tk a ł  Baszę. B j ł  p o s ta rza ły  i sm u tny . 
Na py tan ie ,  jak  m u się .poyyodzi, po ­
wiedział, że ile... N atasza  c u d o w n a ,  
ale w o la łby .być  żeb rak iem  niż p a n e m  
a być  m ło d y m  i żyć z Nataszą. Schód 1 
pożókł, s trac i ł  resztę  możńyyego wy 
glądu  ł Jo ru czn ik  Nori, dosta ł  rozkaz  
z dinlbasacB’ h \  pakoyyał się i yyracał 
do k ra ju .  .Misja jego tu ta j  zosta ła  śkoń  
czona, d ru g ie j  na tym te ren ie  powu 
rzać m u nie było  u-obr/e. D rogą  ur/.ę 
doyyą o ;ieslano do Pe tc rs lu irga  sp ra  
yyozdanie /  jego  czynności,  — yyracał 
syt chw ały , c z e k a ł y  go o d znaczen ia  i,; 
yyyrńżjnionia. Załatyyiając fo rm alnośc i  
pasziportowc, yv konsu lac ie  rosy jskim 
ze tkną ł  się jeszcze z Saidem  Baszą. 
V\’ipadł błaidy tu rek  z cioniesiejiiein że 
jegoocfaliiska N atasza  ivimakowa, pod- 
d a n k a  ro s y js k a  ,:l>iegla z jego dom u, 
zabrawiszy o g ro m n e  kosztow ności,  ku 
p ione  d la  n ie j  yy ,,EXceisiorze“ . łhido 
t a o  b y ła  w  zm ow ie  ż po r  liczniki en u 
m a r y n a ik i  h an d lo w e j  Roscisławski-m 
G ładZ e  kon su la rn e ,  p o s tan o w iły  sp ra  
vvę zibadać, jednakow oż m łodzi byli 
już  n a  fa la c h  Czarnego  M orza, m k n ą c  
w n iezn an y m  k ie ru n k u

VI rok  późnie j w kotle  b a łk a ń s k im  
zawwzało. Cztery  państyya b a łk ań sk ie ,  
za 'sp raw ą ro sy jsk ie j  d y p lom ac ji  pn- 
ląezone ipo ta jenm em  p rzy m ie rzem , 
ycydały T urc ji  wojnę, s ta jąc  rzek o m o  
yv ollironie wyzyyolemia syvycb yyspół- 
z i (Kraików yv M acedonji .  jęczących  pod 
ja rz in em  tu reck im . W sze reg ach  av- 
m ij sp rzym ierzony cb państyy w alczyło  
wiele 'ro sy jsk ich  o f icerów . T u rc y  od 
noisib yviellk,e klęski. Stracili  Salonik . 
Jam ię ,  —- p a d ł  A drianapo l,  b ro n io n y  
z h e ro icznym  w ysiłk iem . B ram y  
tw ierdzy  otyyarlo k luczam i, k tó re  ofia 
rtAcała syvej o jczyźnie  n iezn an a  n ik o ­
mu m łod i Nata.sza kusakoyva.

W  yy-ałkacłi o woAnośe M aced o n /-., 
n a  K u m a n o w y tn  polu, obok  cm en t  t- 
rza  zaw rza ła  kryvayva bitwa. Po  sza 
lonej, b raw u  royyoj szarż-e na b a g n e t ł \  
pozyc ja  zos ta ła  zdobyta . Z iem ię  po- 
k ry w a ty  stosy tru p ó w , z b ra tan y ch  w 
śmiende-lnym uścisku. Bityya ucmhla. 
Tur.cy cofnęli- się, S an i ta r ju sze  przy- 
stąipili do syyej p racy ,  r a tu ją c  ra n n y c h  
W śró d  n ich  by t  och o tn ik  w ra n d z e  
oficera, p o ru c z n ik  ro sy jsk i  Nori. 
Li w ią  włtwuią z a d o k u m e n to w a ł  ..ideę 
przez kńón-ą yy-proyyadził 11:1 m am /w oe 
ż \ ci a m łodą  Natatszę.

KONIEC.
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